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W s c h o d z i  c o d z i e n n i e .
PtfcJuJłli  wynosi: w* Lwswłs rocsni* 18 sir. —

f> 5łr o  i« i i e  9  mit. —  k w a r ta ln io  4  x lr . 5 0  e t  —  
r a ie s ię e m ie  1 a łt  5 0  c t

Z oriHBjtk^ pocztowy w Paostwl* Austrjacklem:
rocznie 22 słr. — półrocznie 11 słr. — kwartal­
nie 5 itr. 50 ct — miesięcznie 1 itr. 85 ct.

Z rsnyłkij pocztową za (jraillcę: do całyeh Niemiec,
rocznie 18 talarów 120 srp., kwartalnie 4 tal. 
5 »rf.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Wioch i 
Bzwajearji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 tr.

Nnmer pojedynczy kosztuje 8 ct.

Od Wydawnictwa.
Z e z b l l i a j ą t y n i  s ię  n o w y m  k w a r t a łe m  i-ro -  
s i iu y  o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r z e d p ła ty .

Przedpłata na D z i e n n i k  P o l s k i  wynosi:
na prowincji z przesyłką pocztową: 

całorocznie . . • • 2 2  złr. —  ct.
półrocznie . . . . II „ —  „
kwartalnie . . . . 5 „ 53 „
miesięcznie . . . .  I „ 85 „

we Lw owie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. —  ct
połroczn^ . . . . 9  „ —  „
kwartalnie . . . 4 „ 50 „
miesięcznie . , , . I „ 50 „
Przedpłatę przyjmuje sia t yl ko od 1.1 15. i f c o  miesiąca.

Prosim y o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

P rredpm ę I «g<a«renla przyjmsją: w« Lwa
Btóm i dminiłtracji ^Diiieunik* Polskiego" 
placu Halickim i Ajencja A. Pi&tkuwski 
plac katedralny, we Wieduiu, w Hamkurae, Frank 
tumie n. M., w Berlinie, w Lipska, Bazylei
[Szwajcarjal i Wrocławiu pp. H-asensteii & V» 
g-icr w Wiedniu: F, L8b R. U o n t ,  Zyn-mnnt
Koteowtki, Auwinkel Nr. 3.

Ig łU fZ -in i?  p r z y jm u ją  s ię  z a  o p ła t ą  6  c t .  o d  u i e j s c i  
>iiiętośc> j e d n e g o  w ie r s z a  d ro u u y r a  d r u k ie m  

^ r .o n im rc ilie j  o p r ó c z  o p ła t y  s t e m p lo w e j  30 e t  zf 
ti» /(l(o*a '.ow c u m ie s z c z e n ie .  -

J s t y  z pieniądz illi m a ją  b y ć  p r z e . ,  fa n  a f r a n c o  d« 
A ilm iu i s t r a c i inl> /.ie n u ik u  P o ls k ie g o '1. — L is t y  re k i a 
in u c y ju e  n ie  o p ic e z e t o w a u e  u ie  p o d le g a ją  o p ła c ie

Slapiisicryprow Bedalcia lir. wraci

L w ó w  2 stycznia.
Ogłaszając temi dniami treść motywów rzą­

dowych, mających być przestrzeganemi przy za­
kładania kas zaliczkowych, nadmieniliśmy z na­
ciskiem, że rząd postanowił szczególnie wspierać 
współki kredytowe, oparto na s o l i d a r n e j  po-  
r ę c e  i wezwaliśm y prowincję do przyspieszenia 
organizacji T o w a r z y s t w  z a l i c z k o w y c h ,  na 
które dzwonimy bezustannie, bez względu czy 
„żydziu biorą górę przy wyborach, bo motywa 
takie mogą spowodować tylko zapał chwilowy, 
bardzo u nas szkodliwy, gdyż zapał taki gaśnie 
jak płomień słomiany. W Niemczech nie "żydzi11 
wywołali organizację owych blisko 3000 Towa­
rzystw zaliczkowych, któreinisię szczycą dzisiaj, ale 
wyw ołała ie ta sama potrzeba, która istnieje u 
nas: d r o ż y z n a  k a p i t a ł u ,  niezbędnie potrze­
bnego do prowadzenia przedsiębiorstw rolniczych i 
przemysłowych. Obracać sprawę na „żydów“ 
znaczy tyle, co przedstawiać fałszywą przyczynę, 
goniąc za popularnością bez korzyści dla pracy 
organicznej.

Przem ysł drobny nie posiadający dotych­
czas dla siebie instytucji, gdzieby w razie potrze­
by mógł znaleźć pomoc, s k a z a n y m  j e s t  szu­
kać takowej j i  m iejscowych kapitalistów , a ci 
postępują sobie wzorem wszystihcFf na swiecie 
fachowych kapitalistów, którzy stopę procentową 
stosują podług pojawiającej się potrzeby, czyli 
poszukiwania kapitału. Biada rzemieślnikowi, 
który chwilową potrzebą przyciśnięty, uda się 
do takiego małomiejskiego bankiera. Pożyczono 
pierwsze kilkadziesiąt guldenów7, są początkiem  
jego nieochybnej ruiny. Cała praca, wszystkie 
oszczędności wystarczają zaledwie na opłacenie 
procentów7, wynoszących w regule 60°/0 a do­
chodzących nieraz do 2 0 0 °/0 i wyżej.

Liczne egzekucje sądow7e po mniejszych n la- 
stach są najlepszym dowodem zgubnego w pły­
wu lichwy na stan drobnego przemysłu. I ko­
nieczna zachodzi potrzeba stworzenia instytucji 
taniego kredytu.

Najlepszym środkiem do podniesienia upa- 
dającego przemysłu, są bezsprzecznie Towarzy-

stwa zaliczkowe, dające z jednej strony zysko­
wny i pewny sposób lokowania drobnych oszczę­
dności, a ułatwiając z drugiej strony naszym 
rzemieślnikom kredyt dawaniem pożyczek na bar­
dzo umiarkowany procent, dzieląc w7 dodatku 
spłatę długu na raty pożyczającemu jak najdo­
godniejsze.

Nie law no temu zapisaliśmy pocieszający 
fakt ruszania się obywatelstwa w Mościskim 
powiecie i Żółkiewskim. Widzimy jednak, ż& tam  
oporem idzie sprawa, jak zwykle u na%4dą 
wszystkie sprawy, nie poruszane w łaśpiw ehf e- 
konomicznemi m otyw am i, lecz tylko namiętno­
ścią ludzką. Natomiast otrzymaliśmy dziś z Bo- 
czacza list,  który nas wysoce uradował. B**z 
wiela gadania b o wi e m, bez czynienia gołosło­
wnych obietnic i „świętych1* a nigdy nie dotrzy­
mywanych postanowień , zabrano się tam wprost 
do rzeczy, i zawiązano Towarzystwo zaliczkowe 
z nieograniczoną poręką członków. Zalecamy czy­
telnikom odczytanie korespondencji, którą poda­
my jutro (w rubr. Gospodarstwo) a zalecamy to 
w  chw ili, kiedy zawiązywanie takich instytucyj 
jest uznaną koniecznością, a może być znakomi­
cie poparte przez pomoc rządową, i nabrać trwa­
łej podstawy. Z korespondencji tej powezmą także 
czytelnicy nowy dowód, jak ożywczom jest dzia­
łanie kierowników lwowskiego Towarzystwa za­
liczkowego, którzy wzięli sobie za zadanie, po­
pierać wszelką inicjatywę na prowincji.

Sądzimy, że w  każdym powiecie sądowym  
znajdzie się kilku l udzi , którzyby mogli wziąć 

i taką in icjatyw ę, a mogąc powinni to uczynić, 
i Zima i zebrania towarzyskie w tej porze roku 

bardziej ożywione, nastręczają do tego dobrą spo­
sobność. Godzinkę mniej poświęcić na preteran- 
sa —  cokolwiek mniej d y s p  u t o w a ć  o mizer- 
c e , a będzie można zrobió wiele: dobrego, i za­
radzić wielkiej mizerji. którą klika szarlatanów  
chce usunąć —  krzyi iem.

GŁOSY z KRAJU.
K r a k ó w  31. grudnia. (W ybory uzupełniające do 

kr. R ady  szkolnej). D. 2 i. stycznia 1874 rozpoczyna  
się T. role czynności Rady szkolnej krajowej. Da jkmgc 
czasu mają być * y b ia ji na dalsze trzy lata (e» o sin ie :  
do art.. IV  15. i 7. statutu organizacyjnego R. s. k.) 
dwaj delegaci Rady miejskiej główu. m. Lwowa i 
Krakowa, tudzież dwie osoby zaszczytuie znane w za­
wodzie nauczycielskim, przez W ydział krajowy przed­
stawione a przez N. Pana potwierdzone. Grona przeto 
wyborcze powinno rychło rozpatrzeć się w osobach 
mających reprezentować tak ważuą i zaszczytną wła­
dzę , jaką jest Rada szk. kr., przedewszystkiem zaś 
uwzględnić z a s a d ę ,  aby ważniejsze przynajmniej ga­
łęzie nauk w Radzie szkolnej były zastąpione. do­
tychczasowym bowiem składzie R. s. k. znajduje się 
aż 6 h i s t o r y k ó w ,  ale za to ani jednego filologa, 
ani jednego fizy k a , ani matefllatyka. A  przecież w 
szkołach realnych osią i podstawą uauk jest matema­
tyka i fizyka, jak  znowu w gimnazjach filolcgja. D la  
tego też i dyrektorem szkoły realnej powinien być 
matematyk lub fizyk, a w gimnazjum filolog.

Jeżeli więc Rada miejska krakowska idąc za g ło­
sem nauczycieli krakowskich wybierze na dalsze trzy 
lata dr. E . Janotę, jako reprezentanta jęz. niemieckie­
go i nauk przyrodniczych, powinien W ydział krajo* J\

jeżeli mu chodzi o dobro szk ó ł, wybrać dra W ęcle- 
wskiego (lub dr. Samolewicza)--;jako rep-ezentanta ti- 
lologji klasycznej, tudzież ar. Staneckiego (lub dr. 
Radziszewskiego) jako reprezentanta nauk matematy­
czno-fizycznych , a tein samem referenta spraw odno­
szących się do szkół realnych. Rada zaś miejska lwo­
wska zasiągnąwszy znania np. głównego zarządu To w. 
pedag. może wybrać reprezentanta szkół ludowych — 
ale w każdym ’azie człowieka mającego studja uni­
wersyteckie. Ze zaś przy wyborze należy uwzględnić 
oprócz znajomości -zeczy prawość charakteru i poczu­
cie! oDywatelakie —- nie potrzebuję dodawać. Szkoda 
wielka, że dr- E. Gzerkawski, mający może największą 
znajomość i doświadczenie w rzeczach szkolnych , od­
dawszy się obecnie po lityce , nie zasiada w Radzie 
szkolnej.

(JE ) W adow ice 31. grudnia (Pisarstwo poką- 
i c i namiestnik okólnikiem z 7. czerwca 1873
1. 24.806, polecił c. k. starost»vo:n, aby w wypadkach  
pokutnego pisarstwa, osoby oddające się temu zatru­
dnieniu, pociągały do odpowiedzialności. — Okólnik 
te -  poleca także c. k. urzędom podatkowym, aby o 
zdarzających si£ wypadkach pokątuego pisarstwa do­
nośny właściwym  władzom dla karania przestępców. 
Podobcj okólnik wydali wysocy c. k. prezydenci są­
dów wyższych w Krakowie i we Lwowie do podwła­
dnych 8°bie sądów. —  W reszcie Wydzia* krajowy 
wydał okólnik taki do władz autonomicznych.

U szystkie te okólniki zdają gię spokojnie spoczy­
wać w archiwach dotyczących w ładz, bo skutku do­
tąd przynajmniej w tutejszej okolicy me wydały ża­
dnego!!! Jedynie wydział powiatowy ukarał kilku wój­
tów za przykładanie pieczęci gm innych na dokumen­
tach przez pisarzy pokątnych sporządzanych; inne 
władze nie dały dotąd znaku życia, jakby j» powyż­
sze okólniki nic uje obchodziły; —  a przecież co­
dziennie wpływa do każdego z e. k, urzędów poda­
tkowych po kilka dokumentów sporządzanych przer 
pokątnych pisarzy; — podobnież każdemu z c. k. są­
dów, przy każdej niemal sprawie spadkowej lub spor­
nej przedkładauetni bywają dokuinenta sporządzane 
przez pisarzy pokątnych, lecz sądy nie w.dzą potrzeby 
stosowania się do powyżej przytoczonych okólników.

Takim jest stan tej sprawy w tutejszej okolicy a 
prawdopodobuie i w całym kiaju.

Jeżeli władze wyższe temu lekeoważeniu i sk ła ­
daniu ad acta — swoich poleceń tamy nie potozą, to 
szkoda było pisania i użytego papieru na ich wy­
danie.
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S t .  P e t e r s l m r g ,  26. grud. 1873.
Z góry zapowiedziawszy, że nie będę się silił na 

własną krytykę działalności społeczeństwa moskie­
wskiego i wartośei jego moralnej; że wyręczać się 
w tem będę zdaniem ludzi, którzy iako Moskale lepiej 
odemnic znają Moskwę i ocenić ją sprawiedliwiej mo­
gą — przesyłam wam w wiernein tłumaczeniu parę 
zdań o społeczeństwie moskiowskiem jednego z najzna­
komitszych krytyków petersburgskich, który tak cha­
rakteryzuje swoich spólrodaków : „Sprawy ogólne, inte- 
resa społeczne, jeszcze nie dały się nain wyrozumieć, 
jako zgoła nieletnim... i najczęściej też zamiast fa­
któw żywych, które uchodzą naszej uwagi, czepiamy 
się chorobliwych mrzonek, przyw dzeń. Zupełnie dzie­
cinni: lubimy szych i zewnętrzne świeoidla, przepada 
my za grą komedii życiowej, grą śmieszną jakkolwiek  
nie bez interesu: giainy rolę patrjotów, ludzi czynu, 
bawimy się w przedstawicieli i energicznych dz.aia- 
czy na niwie interesów społecznych, poświęcających 
pracę swą i starania dla szczęśliwości ogólnej, dla do­
bra całej ludzkości —  wówczas, ydy w rzeczy samej:

społeczeństwo, ludzkość, dobrobyt ogólny, szczęśliwość, 
nie obchodzą nas wcale !u

Następnie autor przytacza zdarzenie prawdziwe, 
że niejaki J iłków , na skargę rodziców, że końmi roz- 
tratował ich szesnastoletnią córkę, i gdy ci żądali 
odeń pieniężnego za to wynagrodzenia — także 
piękny rys charakteru ludu m oskiewskiego!) za iajtł 
prawdziwie po moskiewsku i dodał: „/.ubiję, że nie
roztraiowałem i was obojga! koń mój kosztujący 1000 
rubli, z przestrachu że mu dziewka wasza pod nogi 
wlazła, dira dni nie ja d f  obroku\a Z tego wydarzenia 
społeczny krytyk moskiewski bierze poehóp  do wy­
powiedzenia następujących m yśli: „Ow p. F ilków  po­
wiada —  jest przedstawicielem społeczeństwa moskie­
wskiego; w przystępie gniewu wypowiedział on to , co 
starannie ukrywamy w tajnikach naszej duszy, więcej 
sobie aiąc p rz e s tra c h  n aszego  k o n ia , aatOał ży c ie  
bliźniego. Nie chcę ja  pr^ec to  pow iedzieć żi j e ­
steśmy okrutni, żąclni krwi, egoiści... wcale n ie! My 
nawet jesteśmy bardzo dobroduszni, i będąc na przed­
stawieniu melodramatu z francuski eg-» przerobionego 
na język m oskiewski, nawet z łatwością możemy się  
oświecać, a  co do cnót obywatelskich, to w rozmowach, 
ale tylKO w rozmowach jesteśm y wzorowymi obywa­
telami, narzekamy, krytykujemy, unosimy się nad pod­
niosłem! uczuciam i, gromimy występki i zdrożności, 
wyrzucamy innym nieindzkość, ciemnotę, barbarzyństwo, 
domagamy się równości, wołam y: braterstwa! swo­
body!... My istotni humaniści z natury, charakteru... 
jak dzieci, bardzo dobre dzieci, które nawet nie n.ogą 
być złemi, jeśli tylko nie tykacie ich zachceń, słabo 
stek ete. ale jak  dzieci także, jesteśm y straszliwymi 
egoistam i, krwiożerczymi —  bezzeznawczo (ostatnie 
powstanie!) i dobrymi bezwiednie; egouc! —  tak sobie 
—  z niewyraźnej k u  egoizmowi inklinacji, i nieludzcy 
bez rozmysłu... Oto jakiemi jesteśmy i taka jest nasza 
ch o ro b a !  Cnorobę tę najłatwiej obserwować na naszej 
inteligencji. Czemże iest ona, owa inteligencja nasza, 
jeśli nie granie roli ty lk o , może i w najlepszej myśli, 
aie zawsze —  gra, aKtorstwo, komedja! Jest ona, je ­
żeli można Bię tafc wyrazić inteligencją b e z p r z e d ­
m i o t o w ą ;  nie mającą gruntu pid nogami, żadnych 
zgoła wrostów w codzienne życie —  istnienie. Teore­
tyczne rezonerstwo, stające się pasją naszą i przyzwy­
czajeniem, drugą naturą; najczęściej przęjawiaiace się 
słabizną —  śmieszną i monstrualną dla tych cudzo­
ziemców, którzy ż y j ą ,  a nie rezonują bezprzedmioto­
wo. Nasza inteligencja, to lichy akior, źle grajacy swą 
ro lę ; dla tego też jest ona tuk bezdarną, niemądrą, 
nieinteligentną. Inteligencja nasza znajduje się na fał­
szywej, złej, bezcelowej drodze.

„Złe w tem leży , żc otrzymawszy wpół obce, 
nie rodzimt w ykszta łcen ie, porwani umysłowemi na- 
wyKami obcej nam cyw ilizacji, porzuciliśmy jedno, a  
nie mamy drugiego. Rzeczywistymi europejczykami nie 
jizdżAmy dotąd, j  jtapomuieliSiry być Moskaląny, 
wszystko oJnosic do naszego ludu,  do rodzimego ży ­
cia. \V takim wewnętrznym rózładzie z samym sobą, 
jak deski ratunKU chwyciliśmy s>ę: teoretycznego, 
bezprzedmiotowego rezouowania, które jest naszą cho­
robą epidem iczną!..“

Takie jest zdanie największego z krytyków spo­
łecznych o społeczeństwie moskiewski m , tu już nikt 
nas o wym ysł oszczerczy nie pomówi; powtórzyliśmy 
słowa patrioty-Moskala.

Niektóre powiaty Besarabji zasiedlone są Bułga­
rami, którzy przyszli tu zachęceni przywilejami , swo­
bodami itd.; ale że to w Moskwie wszystko obiecanka- 
cacanka... więc i tu postąpiono sobie po m oskiew sku: 
nakazano kolonistów Bułgarów i Niemców uważać na 
równi z eśflopimi: karać cieleśnie, b”ać w soldaty itd. 
Bułgarom oczywiście me przypadło to do sm aku, i 
wszyscy wynieśli się napowrót do T urcji; a koloniści 
N iem cy idą za ich przykładem. Moskwie to na rękę, 
bo rozda ich ziemie nowym amatorom cacanek!..

W krótce ma tu być zniesione prawo o lichwie i 
więzienie za długi. Pora toż po temu ; lichwie żadne

B R A C IA  PRZYRODNI.
Przez

Ponson du Tcrrai l .

P r o l o g .
I.

Było to w roku 1812.
W ielka armja francuska wykonywała odwrót, po­

zostawiając po za sobą Moskwę i Krami w płomie­
niach, a połowę swych bataljonów w zimnych nurtach 
Berezyny.

Wszędzie, )aL okiem zajrzeć, ziemia ubielona by­
ł a  śniegiem a niebo było szare.

Przez niezmierne płaszczyzny wlókł,, się szczątki 
owych dumnych legjonów, które nowy Cezar wypro­
wadził był na podbicie świata, których nie zdołała 
pokonać skoaiizowana Europa, a które zm ogły mrozy 
północy.

Tu kawalerzyśei zesztywnieli na siodłach, ® roz' 
p ac zą  opierali się pociągowi do snu, który mógł Ptać 
■ię wiecznym, tam kilku żołnierzy od piechoty ° t0‘ 
czywszy zdechłego konia, z pośpiechem rozrywało go 
na tztuki; dalej na pół oszalały od zimna artylerzy- 
sta układał się do snu w śniegu, z przekonaniem, że 
już jit nie pi zebudzi...

Od cza»u do czasu rozlegały się strzały nieprzy­
jacielskie. Natenczas wszyscy, powodowani instyn­
ktem zachowawczym, zbierali resztki sił i wlekli się 
dalej...

W krzakach pod laskiem zatrzymało się trzech 
kawalerzystów i ugrupowało doko( a ogniska z nie- 
i miernym trudem roznieconego. Ludzie zasiedl* przy 
stosie gorejącym, a konie ich osłupiały wzruk w ogień 
utkwiły.

Pierwszy z tych kawalerzystów w szczątkach 
mundura pnłkownikowsk.iego mógł mieć około trzy­
dziestu pięciu lat, był w«rostu .dusznego, twarzy mę- 
•kiej i szlachetnej; w niebiesklem jego oku odbijało 
■arwem męztwo i łagodność. Prawą rękę miał na 
temblaku, głowę obwiniętą skrwawioną płachtą. Mo- 
Bkii_wzka kula zgruchotała mu ramię, a cięcie szabli 
DaduBrętyfo czaszkę.

Drugi u.uaiał być kapi ani u .  o ile można było  
waosić z łachmanów mnnduru.

A le w tej ehwili nie było ani puRowników, ani 
kapitanów, ani żołnierzy. W ielka armja przedstawia­
ła tylko kupę obdartych ludzi w nieładzie uciekają* 
cych przed kozakami i zimnem.

Ten drugi był również młody. Czoło miał niskie, 
cerę oliwkową, wzrok niespokojny i nieokreślony; czar­
ne w łosy zdradzały jego południowe pochodzenie, a 
akcent i żywość ruchów jednego z tych W łochów, któ­
rych tak wielu służyło w armji francuskiej za pier­
wszego eesarstwa. Szczęśliwszy aniżeli pułkownik, ka­
pitan nie był ranny i łatwiej dotąd znosił zimno.

Trzecim nakoniec w tej całej grupie był prosty 
szeregowiec, huzar z gwardji. R ysy jego to wyrażały 
gniew gdy słyszał z daleka huk dział nieprzyjaciel­
skich, to znowu odbijały głębokie współezucie i n ie­
pokój, gdy spoglądał na młodego swego naczelnika, 
skrwawionego i sił pozbawionego.

Nadchodziła noc. M gła wieczorna łączy ła w j e.  
dną masę zabieloną ziemię i szare niebo.

— Czy spędzimy tu n oc, Felipone? zapytał puł. 
kownik W łocha kapitana. Czuję się bardzo słabym i 
znużonym, a ramię boli mię okropnie.

—  Pułkowniku! Zawołał ż v w o  Bastien, huzar, nim 
W łoch zdobył się na odpowiedź, trzeba iść dalej, zi- 
mno zabije pana...

Pułkownik począł koiojno spoglądać na kapitana 
i żołnierza> p0tem rzekł:

C z y  tak sądzicie?
— O, tak! odrzekł huzar stanowczo.
Kapitan zdawał się namyślać.
—  No i C(łż) Felipone ? nalegał pjfkownik.
—• Bastien ma 8)U8Zność, odrzekł kapitan, trze­

ba wsiadać na koń i jechać jak można najdalej. Tu 
skończy się na tem, te  pozasypiam y, a tymi a asem o- 
gnisko wygaśnie i nikt z nas nie przebudzi się... Z-e- 
sztą cora* t dzej słyi hać działa nieprzyjacielskie...

—  O, nędzy ludzka, rzekł głuchym głosem puł .  
kownik, któżby m ógł kiedy przypuszczać, że będzie­
my ueiekali przed garstka kozaków. O! zimno!... j a.  
kiż z ciebie zawzięty wróg!...

I podsunął się do ognia, starając się rozgrzać ko­
stniejące członki.

—  Krew i pioruny! mruknął B >otien huzar; niói 
pułkownik, prawdziwy lew... i tak upadł na duchu 
przed tem głupiem zim nem ..

To mówiąc spoglądał na pułkownika wzrokiem  
pełnym szacunku i przywiązania. Twarz tego ostatnie­
go posiniała, całe ciało d rżało; zdawało s ię , że całe

życie ześrodkowało się w oczach, zachowujących wy­
raz spokojnej dumy.

— A więc dobrze, powiedział; jedźmy, jeżeli tego 
chcecie, pozwólcie mi tylko ogrzać się nieco... Okro­
pne zimno!... Cierpię jak nigoy nie eierjiiałein... a 
przytem sąn mię morzy niezmiernie... O ! gdybym  
mógł zasnąć choć godzinę !■-

Kapitan i huzar spojrzeli po s-bie.
— Jeżel. zaśnie, rzekł kapitan , to się go potem  

nie dobudzimy, i nie zdołamy wsadzić na siodło.
 No, to go poniosę śpiącego, rzekł na to do ucha

kapitanowi Bastien. Jestem silny... a dla uratowania 
pułkownika...

Kapitan, wysunąwszy napi zód głowę, zd&wał się 
przysłuchiwać przez chwilę, potem rzekł:

—  Nieprzyjaciel znajduje się w odh jjłości nrj- 
mniej trzech mil, zapewne będzie musiał wypocząć 
pewien czas, nim się do nas przybliży; więc jeśli puł­
kownik chce spać, to niech sui, my będziemy czuwać 
nad nim.

Pułkownik usłyszał ostatnie te wyrazy i podał 
rękę W łochowi, mówiąc:

—  Dziękuję ci, Felipone, dzięku:ę, mój przyja­
cielu !... Ty jesteś wytrwalszy... ciebie nie znękało tak 
zimno... och!... to zim no!...

— Ależ ja nie jestem ranny, odrzekł W łoch, więc 
naturalnie mniej cierpię.

—  Przyjacielu, zaczął znowu pułkownik, podczas 
gdy huzar znosił gałęzie do ogniska, mam trzydzieści 
pięć lat; będąc żołnierzem od szesnastego roku życia, 
mianowany zostałem pułkownikiem w roku trzydzie­
stym; znaczy to, że byłem odważny i wytrwały. Otóż 
odwaga moja, energja, wszystko aż do obojętności, 
z jaką znosiłem wszelkie trudy naszego szlachetnego 
rzemiosła —  wszystko znikło wobec zimna.... Zimro 
m i! czy rozumiesz ty to?... We W łoszech przez trzy­
naście godzin leżałem pod kupą trupów na polu bi­
tw y; w Hiszpanii przy oblężeniu >*>aragoi.jy szedłem  
do szturmu z dwisma kulami w piersiach; pod W l- 
gram pozostawałem kilki, godzin na koniu z postrze­
loną n ogą; otóż dziś jestem tylko ciałem bez ducha, 
człowiekiem na pół umarłym... człowiekiem lichym, 
uciekającym przed wrogiem, którym pogardza... i w szy­
stko to dla tego, że mu zimno...

j —  Armandzie! odwagi! edrzekł kapitan, nie za­
wsze będziemy w tych stepach... aostaniemy się pod 
Klimat łagodniejszy... zobaczymy jeazcze słońce..,.

Pułkownik Armand Korgaz smutno potrząsnął 
głową....

—  Nie, odrzekł, nie ujrzę już ani słońca, an,
Francji Jeszcze kilka godzin tego okropnego zimna,
a umrę.

—  Armandzie!
—  Pułkowniku!
W ykrzyknęli jednogłośnie kapitan i huzar.
—  Umieram z zimna, szepnął pułkownik.
Głowa schyliła mu się na pierdi i już poczęło go

opanowywać zdrętwienie; ale po chwili zeoraw szj 
wszystkie siły  wychylił g ł o w ę  w ty ł i powiedział:

—  Ni e ,  nie mogę jeszcze zasypiać... muszę po­
myśleć o ty c h , którzy tam zosiali.

I wzrok jego zwrócił się w kierunku Francji.
—  Przyjaciele , mówił dalej, zwracając się j«łafa

■ weśme do apitana i huzara , wy mię przeżyjecie oku 
i nie zapoinnici o mnie. Otóż wysłuchajcie moinj o- 
statniej w o li: polecam wam moją żonę i dziecię.

Podał rękę kapitanowi Felipone i mówił daiei:
—  Tam w naszej ukochanej F ran cji, pozostawi­

łem  dziewiętnastoletnią żonę i dz ec ię , które nieda­
wno się narodziło. B yć mużb, iż wkrótce zona zosta­
nie wd o wą , a dziecię sierotą...

—  Nie mów tego Armandzie , przerwał mu kapi- 
pitan, będziesz jeszcze żyć.

— O ! chciałbym żyć i zobaczyć ich oboje! od­
rzekł na to pułkownik, ale,  aodał ze smutnym uśmie­
chem , mogę także i umrzeć... a wdowa i sierota po­
trzebują opieki.

— Pułkowniku! zawołał Bastien, wszak pan wiosz, 
że gdyby mu się zdarzyło jakie n ieszczęście, ja oddam 
wszystką krew do ostatniej kropli za żonę : dziecię 
pułkownika.

—  D ziękuję, odrzeKl pułkow nik, wierze ci. Po­
tem zwróciwszy się do Kapitana, d od ał, a ty mój da­
wny k olego , mój przyjacielu, mój bracie?-..

Kapitan zadrzał i czoło mu się zasępiło. Jakicć 
dawne wspomnienia w yw ołały v* nim ostatnie wyrazy 
pułkownika.

—  Czyż nie wiesz Armandzie, odrzekł że jesteir 
zawsze twoin. kolegą , przyjacielem , b a U _

— O tóż. gdy umrę , będziesz pod po s. »*je} żo­
ny i ojcem mego dziecięcia. (D . c. n.)
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prawo nie zapobieże, a więzienie za długi je** proś! )m 
znęcaniem się nad ludźm i, którzy » ie maJ^ czem za- 
■pokoió awych w ierzycieli. i_ •

Aresztowania znowu się rozpoczęty W  Moskwie zam­
knięto do fortecy niejakiego P op o^ ^ b y*6!??1102111* ,0 (°,
wskiej akademji. Areszto ^  g °  żandarm, również 
Popów, przez a r e s z t o *  ™ cgo ł w czasi* rewizji mo­
cno objty. Żandarm, mimo policzków, z o s t a ł  jak był 
siepaczem , a u w i ę z i o n e m u  odano kaj any.

Żydzi zaczynają nabawiać strachu kupców peters- 
burffskich- obawiają si  ̂ *u pow szechna, by handel 
n i e u  izesz ed ł w brudne ich ręce. Może to i uzasa­
d n i o n a  obaw ^ w każdym razie przemyślmejszych han­
dlarzy nad kacapów, sprytniejszych w ukpiszcstwie 
świat nie zna. Pod tym  względem dorównają om, jjśL 
n i e  przewyższają Chińczyków. A  zresztą z żydami u 
Sas ceremonii nie robią: wyganiają z miasta i rzecz 
skończona. 7  Kijowa naprzykład w ciągu czterech lat 
wypędzono ich sześć razy! To samo zapewne zrobią
b żydam i i w Petersburgu. ..

Aresztowania kolejników w Austrji sprawiły tu 
nie małą senzację; dziwią się tylko powszechnie, że 
ks. Sapieha dis samego decornm me złożył godności 
m arszałka sejmu, wszak prędzej czy później wypadnie 
mu bec h bec spotkać cię z sędzią śledczym

Towarzystwu technicznemu znowu rozwiązano u- 
sta zajmuje się też żywo kwest]ą szybkiego uzbroje- 
S a  M oskwy. B agateli żądają pp. technicy, bo tylko 
m ożności dostarczenia w półriczny-i« terminie d w ó c h  
m i l i o n ó w  k a r a b i n ó w  i odpowiednie, ilości dział 
M iejcie się tam nn ostrożności, panowie A ustriacy! bo 
to Piotr wielki jeszcze powiedział : , Droga do Caro-
grodu p r z e z  W i e d e ń  prowadzi*

Ziemie Polskie.
w W ilnie wystawiono na publiczną licytacja, ma­

jącą się odbyć w styczniu, 51 majątków; z tycb 13 
leży w gubernji wileńskiej, 34 w kowieńskiej i 4  w 
grodzieńskiej. Największe z tych dóbr są: Swiadość hr. 
Moriconi w powiecie W iłkom irskim . ocenioną^ na
117.000 rubli; oraz Abeli, należące do Pietcewicza, 
położone 'w powiecie Nowo - Aleksandryjskim , oszaco­
wane na"l 12.500 rubli. Ośm z wystawionych na sprze- 
L ż  maiatków przenosi 30.000 rubli według oszacowa­
n a  dwa oszacowane na 25.000, cztery wyżej 10.000 
rubli dziewięć wyżej 5.000 rubli, a reszta poniżej tej 
_ Pomi ędzy temi majątkami znajdują się należące 
do moskiewskich w ła śc ic ie li, a nawet dość znacznej 
wartości. N abyw cy m oskiewscy starają się bowięm 
w vzvskać cała wartość majątku nabytego za bezcen i 
nie dbają o jego zachowanie. ,To też ci^nowonabywcy 
taisiezą lasy, sprzedają co się da a nie opłacają ża­
dnych o dat należnych, ani podatków skarbowi, pozo­
stawiając następnie zupełnie zniszczoną wieś. Rząd 
musi ją  potem wystawiać na licytację za dług karbo­
wy i często sprzedaje z własną stratą.

Opowiadano ^tncgdotę wielce charakterystyczną o 
Bachów, niu się tych nowonabywców. Jeden z urzędni­
ków  m oskiewskich został w łatwy sposób właścicielem  
majątku w okolicach Mińska. Majątek był pięknie za­
gospodarowany, mieszkanie bardzo porządne, w ktć- 
rem nowy pan rozpierał się nąjwj godnu j. Po upływie 
dwóch lat zajeżdża doń dawny znajomy od razu ude- 

onv jest; dziwną ciszą w dziedzińcu. Dom obdrapa- 
rZ_ aJrczą  nagie ściany, jak szkielety, wszędzie zam­
knięto i nie ma żywego ducha. W reszcie udaje mu 
się gdzieś na uboczu wynaleźć karbowego czy jakie^ 
1. ' inneiro podrzędnego urzędnika dworu. Gdzm pan? 
zap ytu je"*o -  Pa? M-ńsku od Uwna już mieszka 
Cóż tu tak pusto? -  A już wszystko zniszczone, tyl-
k„ i i “ cZe i .  p ik i i* " ''2'
tej reszty drobiu, co ją tu posiadamy.

S p ra w y  za g ra n ic zn e .
Rząd pruski reklamował ponownie w Paryżu z po­

w o d u  m ó w  kilku biskupów, którzy dość nieprzychyl­
n a  wdrażali się o polityce niemieckiej.

S e ’zy duchowieństwem francnskiom uttzymują, 
że żywe wystąpienie niektórych biskupów spowodowa- 
nem brło obelgami na papieża i prześladowaniom ka­
tolików w N ie m c z e c h  i Szwajcarii Zresztą rząd nie 
est odpowiedziała za mowy biskupów, którzy nie są 

wcale urzędnikami państwa; wszelako panu,e mniema­
nie, że biskupi nic pozostaną obojętni na przedstaw 
nia ministra wyznań, gdy się ten odwoła do ich P»: 
trjotyzmu i umiarkowania, o ile to zgadzać się ę
b ich sumieniem. . . p  ,

Le Monde pisze w tym samym przedmiocie: nząn  
istotnie wystosował do biskupów o k ó l n i k ,  _ który jedna^ 
nie ma cechy groźnej, gdyż biskupi mają we Francji 
zupełną wolność głosu. Rząd m ógłby tyllęo zawiado­
mić biskupów o usposobieniu rządów zagranicznych, 
aby ci o tyle tylko dotykali polityki, o ile ta wiąże 
, j ę z interesami rePigijnemi i to w sposób umiarko-

WaD L̂»o Indep. bdge donoszą z Paryża , że Thiers na­
kłania lew irę ażeby przyjęła konwencję zawartą mię­
dzy rządem francuskim a cesarzową Eugenią, ponieważ 
w razie przeciwnym  mi m erow ie bonapartystowscy Ma­
tmę i D esselligny  ustąpiliby z gabinetu, a ich miejsce 
zająłby książę d ’Audjjffrct Pasquier , co dla repubhka-
nó’ byłoby nierównie gorzej.

W ybory do niem ieckiego reichstagu , odbędą się 
w Alzacji i Lotaryngji d. 1. lutego r. b. Niem cy i 
Francuzi z niespokojem  czekają ua rezultat, pierwsi 
chcąc 'u m A jieputowanych przychylnych swojej zabór- 
czej polityce, drudzy Do
tad znamy tylko wyznanie wisry kandydata. stias ,urg- 
skiei izby ha idlowej, Bergmanna. Jakkolwiek w pro- 
irramie swoim pow iedzia ł, że oderwanie Alzacji i Lo- 
faryngji od Francji jest faktem bolesnym, mimo to nie 
omieszkał natychmiast dodać, że obie p r o w ijje  po-
winne się z koniecznością pogodmć i.służyć n o w ^ J  
czyżnie. W berlińskich kołach urzędowych jubel z te­
go powodu ogromny. Zapomniano atoli, że kan y  
izb h m d low ycn , jako instytucji zawisłe, od rządu, są 
najczęściej przychylni każdemu rządow i, i e a eg  
nie p. Bergmann będzie prawdziwym roprezentan c.in 
Alzacji i L iotaryngji, lecz c i, którzy wyjdą z nrny 
w miastach i po wsiach.

Cesarz niemreoki ma się trochę lepiej; przyjmo­
wał już nawet Bismarka. Mimo to recepcji na nowy 
rok nie było , a  gratulacje oficjalne składano nic w rę­
ce monarchy lecz cesarzowej.

Bień Public wychodzący w Gandowie donosi o 
przyjęciu przez papieża deputacji katolików belgijskiej, 
na której czele stał pewien senator belgijski. Senator 
w ręczył papieżowi 100.000 franków tytułem święto­
pietrza. Pius rzekł przy tej sposobności, że liczy na 
B e lg ję , której rząd nie da się porównać z pewnemi 
„kuiuwemi rządami.“

Petersburgski Goniec Urzędowg ogłasza traktat, 
zawarty między Moskwą a emirem Bochary w 18stu 
artykułach. W edług głów nych postanowień tego tra­
ktatu, Bochara otrzyma terytorjum, leżące na prawym 
brzegu rzeki Amu; w zamian zaś emir otwiera Bo- 
charę zupełnie handlowi, zostawia Moskalum prawo 
n ab yw ają  ziemi i Drowadzenia rzem iosł i z n o f  w e -

łym  kraju niewolnictwo. Zastrzeżona jest obustronna 
reprezentacja przez posłów.

Proces Bazaina.
Z pouodu wielkiego nawału materjałów możemy 

dziś dopiero podać dalszy ciąg procesu Bazaina.
Po rozpoczęciu pusiedzenia 28go listopada staje 

przed sądem podpułkownik V i l e t t e ,  któremu przed­
łożony zostaje protokół z 26. października.

P r e z e s .  Na pierwszej zaraz karcie protokołu te­
go są przekreślenia.

V i l e t t e .  Sprostowania nastąpiły po posiedzeniu 
w Bau-Saiut-Martin. Pierwotne zdanie było w tern sa­
mym sensie. Marszałek chciał odłączyć los armii od 
losu twierdzy.

P r e z e s .  Paragraf dotyczący cho-ągwi jest in­
nym napisany atramentem.

V i i e t t e .  Jeżeli atrament jest inny, to zapewne 
pisząc zmieniłem kałamarz.

P r e z e s .  Paragraf opuszczony miał brzmieć . 
„W ydany zostaje rzzkaz jen. Soleille zgromadzić i 
spalić w arsenale orły i "horągwie,11 Otóż zdanie to 
nie na tern samem jest miejscu w protokóle orygma 
nym i w kopii. Nadto kopia wręczona przez marszał­
ka sądowi śledczemu nie zawiera tego zdania.

V i l o t t e .  Jeżeli jest opuszczenie, to było mimo­
wolnie. Gdybym chciał popełnić nieuczciwość, nie był­
bym się dopuścił naiwności.

J a r r a s .  W dniu 26. października odbyła się ra­
da wojenna. Jenerał Changarnier Me uzyskał od nie­
przyjaciela pozwolenie na wyjście z twierdzy armji i 
zneutralizowanie jej. Książę Fryderyk Karol zawiado­
mił mnie, że przyjęty będzie parlamentarz od mar­
szałka Bazaina w celu dalszych rokowań. W ysłano je ­
nerała Cissey, którego przyjął jen. Stiehle mówiąc, że 
warunkiem kapitulacji jest niewola armji; Metz ma się 
poddać i wydać wszystkie chorągwie i materjał wo­
jenny. Naradzano się nad tem, czyby nie dało się ła ­
godniejszych uzyskać warunków, lecz jenerałowie Chan­
garnier i Cissey przestrzegali przed illuzjaini.^ Nastę­
pnie wyznaczony zostałem (tu łzy  n il dozwalają świad­
kowi mówić) do zawarcia konwencji. Protestu wałem 
przeciw temu, lecz musiałem uledz rozkazowi (tu je­
nerał powtórnie wybucha płaczem). Polecono mi nale­
gać na złagodzenie^warunków. Jenerał Coffinićres P°‘e" 
c ił mi wstawić się za mieszkańcami Metzir, a Jea3l ‘ 
Frossard starać się, aby szkoła apbkacyjua w Metz 
me została objętą konwencją. O godz. 4 '/2 uda em się 
do głównej kwatery niemieckiej. Jenerał Stiehle wpio- 
wadził mnie do salonn, gdzie byliśmy sami i wyrazi 
największy szacunek dla armji w Metz w swojem i 
ks. Fryderyka Karola imieniu, zapewniają^, 6 wszy  
stko zrobi,*, oby ulżyło jej boleści. Chciałem zaraz 
przejść do ułożenia konwencji, lecz jenerał odparł, że 
dyskusja pod tym względem wy-zerpniętą postała z 
jenerałami Changarnier i Cissey i że należy y  P 
aać protokół. Oświadczyłem, że instrukcje moje me 
sięgają tak daleko i że wrócić muszę do naczelnego 
wodza w Metz. Jenerał zapew niał, że warunków juz 
postawionych nic zmienić nie może, król bowiem^ mo­
cno jest rozdrażnionym, gdyż wielu oficerów armji se- 
dańskiej, a nawet jenerał Ducrot, złamali dane słowo. 
Jeżeli cos podobnego zaszło , odrzekłem, nie można
za to karać caiej armji. W tedy Stiehle wzruszony nie­
co metui słowami, przyrzekł, że zapyta o to króla, 
lecz wątpi w pomyślny skutek. O św iadczyłem , że w 
razie odmowy będę zmuszony wrócić do Metz. Stiehle 
zaproponował mi spisanie protokołu, ukazawszy pełno­
mocnictwo swoje. Prutokół brzm iał: „Celem uznania
w alecziości armji francuskiej, pozwala król na powrót, 
ófioerów do Francji , bronią w ręka i bagrafcami pod 1 
warunkiem, że zobowiążą się nie walczyć więcej w o- 
becnej wojnie przeciw Niemcom.u Żądałem , aby ar­
mji przyznano honory wojskowe. Jenerał Stiehle od­
m ówił na mocy instrukcyj wydanych przez ks. F ry­
deryka Karola. Jeden protokół pisany był po nie­
miecku, drugi po francusku i ńiiały być przedłożone 
obu naczelnym wodzom obu wojsk. Konferencja za­
kończyła się o godzinie 3 1/., w nocy. D nia 27. z rana 
zakomunikowałem marszałkowi projekt konwencji. O 
godz. k  nadszedł list od jenerała Stiehle z doniesie­
niem, że ks. Fryderyk Karol przystał na houory woj­
skowe, a król na pozostawienie szpad oficerom. Mar­
szałek nie życzył sobie honorów wojskowych. Rzekłem, 
iż' to wywrze zły wpływ na armję i zasmuci ją. O go- 
dziuie 5tej znowu się udałem do głównej kwatery n ie­
mieckiej, a wróciwszy byłem u marszałka, który lzekł, 
że nie jest wreszcie przeciw honorom wojskowym, lecz 
nie chce defilady wojaka. Zauważyłem , ze jedno bez 
drugiego obejść się nie może. Marszałek polecił mi 
powiedzieć jen. Stiehle, że jest zwyczajem w armji 
francuskiej i że już są spalone chorągwie . sztandary, 
dlatego przeto wydane być nie mogą. Powtórzyłem to 
jen. Stiehle, który nie chciał temu wierzyć; dziwił się, 
dlaczego nie chciano pierwotnie żadnych honorów woj­
skowych. Przystąpiliśmy do ostatecznego zredagowania 
protokołu. Co do art. 4. zauważyłem , że nie chciano 
tylko defilady armji Jen. Stiehle oświadczył, że jest 
niezbędną. Dodałem, że marszałek chce, aby honory 
wojskowe zamieszczone były w konwencji, lecz nie 
chce ich w rzeczywistości.

Zrazu przystawano na to, aby oddział armji udał 
się do Algcrji, lecz później sprzeciwiano tię temu z 
powodu, że wojsko maszerujące w takiej chwili przez 
Francję, mogło przyczynić się do spotęgowania ru>-hu 
w kra u. W d. 28. z ruua zawiadomiłem marszałka 
o rezultacie mojej misji i zdułcri sprawę na zwołanej 
natychmiast radzie wojennej. Zaraz potem dowiedzia­
łem  się, że jen. Soleiilo otrzymał rozkaz zawezwania 
dowódców, aby oburągwie i sztandary odnieść kazali 
do arsenału, gdzie je miano spalić. Po południu nad­
szedł list od jen. Stiehle, który odniosłem maiszałko- 
wi. Ten zapytał mnie czy list do jenerałów co do 
spalenia chorągwi, zamieszczony jest w konsygnacji? 
Gdy rzekłem, że tak jest, kazał mi wydrzeć tę stron­
nicę z księgi. Rozkaz wykonałem. L isi jenerała 
Stiehle donosił bowiem, że książę Fryderyk Karol nie 
wierzy, aby chorągwie były spalone i marszał po­
lecił mi odpisać, że chorągwie znajdują się zamkuiete 
w arsenale. Bazaine sam poprawił ów list i odpis 
jego przesłałem jenerałowi Stiehle.

P r e z e s. Czy list jenerała Stiehle był adreso­
wany do pana?

J a r r a s. Tak jest, lecz wręczyłem go marszał-
kowi.

P r e z e s .  Czy nic wiedziałeś pan poprzednio co 
się stało z chorągwiami?

J a r  r a s .  Nie. — Zdziwiłem się mocno, 
zóst iły  według pierwotnego rozkazu spalone.

P r e z e s .  Czy nie otrzymałoś pan 29.
jeszcze li^tu?

J a r r a s. Tak — list ten zawiadamiał, _ 
Fryderyk Karol przyjmie marszałka Bazaina i 
li księciu Murat udać się do cesarza do Kassel.

P r e z e s .  Czy na radzie wojennej nie było mowy 
o zniszczeniu materjałów wojennych?

J a r r a s. Tak jest.
P r e z e s .  Czy nie mówiono, że materjały wojen­

ne mają być później zwrócone ?
J a r r a s. Nie.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  zapytuje dlaczego w

konwenof* nie było mowy o rannych-i chorych i dla­
czego nie postanowiono, aby armja natychmiast byia  
zaopatrzoną w żywność ?

J a r  r a s  odpowiada, że mówił o tem , Iccł jene­
rał Stiehle obraził s ię , mówiąc, że to jest kw%Btja 
ludzkości.

Po krotkiem zawieszeniu posieds eria staje p^Łed 
sądem pułkownik F ry. Towarzyszyć on jenerałow i: 
Jarras do głównej kwatery niemieckiej i potwierdza 
zeznania tegoż w głównych punktach, dodając, że 
Prusacy z laką pewnością liczyli na kapitulację, że 
już wprzód zredrgowano program, który rozlepiony 
był w Berlinie.

M^jor S a m u e l ,  który również towarzyszył je- 
i erałowi Jarrar do głównej kwatery niemieckiej, mó- 
w1, że w d. 26go, właśnie w chwili, w której jenerał 
Jarras miał się tam udać , intendent Lebrun zawiado­
mił marszałka, iż wynaleziono jeszcze na 4  dni ży­
wności. Prócz tego powiada, że tłum aczył list księcia 

ryd:ryka Karola do marszałka zaczynający się od 
słów : „Winszuję panu i t. d .“ (W ielkie poruszenie 
w sali).

Następnie staje przed sądem marszałek C a n r o -  
> ktdry matuje bar(}z0 smutny obraz ostatnich

“ J T r^etz- Cała ludność była poruszoną do żywe-
kiei ”^ zemuż naczelny wódz nie powziął wiel-
lem Czemuż zamiast rokować z nieprzyjacie-
u Dle r,zekł  mu: Zwyciężeni g łod em , połamiemy

Żm 00 '‘hcGSZ- “
M a te BJ0Wa Bazaine gorzko zapłakał).

n" 4 j C e b o e u f  m ów i, że korpus jego miał
leosze^ i-J  • ż^ wn°ści, lecz, że położenie jego D y ł oiepszem n.ż lnnych j * 8Ó£  F
bvł  j k ^ d n G r u u l t  utrzymuje, że duch wojska

J nnp6* u  *ecz że n*e miał°  sił fizycznych, 
ienuei or*I Ł -SB0r u  oświadcza, że na radzie wo-
siono je d o p ie r o if  ^  ° cho,,!łS wiach'
arsenału Dwóch ł Eoźa!el8zy rozkaz marszałka do 
rągwie. 7 jenerałów spaliło swoje cho-

swoje ch orąg^ e ‘ y a “ x  lnów* . gwarcij* spaliła

S a p i f r ^ i 7’ Pr i6‘, “ “i“ *  kończy.
bvl więks .ynil t  n°i i‘. ? \ P oal^z'-n iu 29. listopada

tem czujność. zaprowadzono nad
Pierwszy staje przed Bądem j<sn Co f f i n - J ,  

gubernator Metzu podczas wojny, zwracane “ 
to, że odpowiedzialność jego jako dowóH uwagę na 
ustała z d. 21 października. W  
marszałek pismo z zawiadomieniem, ze „dtad ł -mU 
twierdza stanowią jedność i zapasy żywność?1-11"* 1 
wspólne. W d. 26go zawiadomił jen. Coffinićres " 
porządzeniu marszałka radę obrony Metzu i U ? !  
gminną. ut?

P i e z  o s. W protokóle z posiedzenia 26go stoi 
eś pan powiedział, iż Metz mógłby się trzymać do 

5go listopada i zaprotestowałeś przeciw temu, aby 
twierdza podzielała losy armii.
. . 0 f  ł i n i h r e s. Nie sądzę, abym to był powie-
dział było to bowiem niepodobieństwem, gdyż nie 
mieliśmy już zapasów żywności.
. F r e z e s .  Uzy pan mówiłeś o środkach, jakich  

się chwycić należało?
nU C ?Tf f l " ^ eB - u,owa o materjałach wojen-
sic 7 7 7  w zbu”zone w mieście i obawiano

następstw w razie zniszczenia ich. Zresztą 
spodziewano się, że zwrócone będą Francji.
, , s e s* Należało zniszczyć jeżeli jaż niu uoje-
yncze forty, to p^zynaimnioj część materiałów woj<>n 

ttj n- ^ ■ y łJ n a k  wpn • ł*.c o ffiita nie mówi, ale pra­
wodawca nie powiedział, aby można oddać w ręce 
nieprzyjaci6*a twierdzę w dobrym sianie i z odpowie­
dnim materjaTem wojennym. Czy otrzymałeś pan w d
^ .go  października wieczorem rozkaz przesłania 
darów do arsenału? F u s ia n ia  sztan-

C o f f i  n i e r e s. Tak jest.
P r e z e s .  O której godzinie?
C o f f i n i ć r e s .  Rano. Zrcorio nic ■

mnie..Miałem jedną chorągiew i„ ży „ ierji j k S e m  ją

P r e z e s ,  
spalono ?

C o f f i n i ć r e s .  Przypuszczało,
P r  e z e 

mał rozkaz 
byś Je  spali

według0 jego'1 brzmienia^'6 '  b7tb7‘" ^  - k a z

l e i i f i - r * 6'3 nakdZUjc odczytać zeznanie jenerała So-
■noże; AT/f;ZAF°'I0 usobiśeie staHĆ sien ie
spaieni-i ch • ° r* ' ^  ?  a ,nu P lecen ie  ustne -palenia chorągwi. Jeżel, ich spalić nie kazał, to dla-
senału pierwszy żądał, aby je odn.eńć do ar­
ko wi h, i marszałek w,vdał inny in ;k aa, który Swiad- 
nietfeni f I? e z.natly zachowania chorągwi w arsenale
ten r? 7 ’• 8PahwszJ wprzód eh wągwi, rozkaz

Wimo wiodzy wykonał.
uerał Ia-3?alŁkn,B a z a 1 n e- W ydałem 26. rozkaz je- 
arsonl?1 ?T ’• kazał  zgromadzić chorągwie w 

. e> Nastąpiło w tem opóźnienie, którego nie 
m°głem przewidzieć.

Następnie staje przed sądem pułkownik W « s t r d e 
że ; ?  o f n 11 sze  ̂ sztabu jenerała Soleille i mówi, 

J n Soleille wydał okólnik do 5 dowódzców a(*y 
LrJb aby odebrali chorągwie korpusom i przysłali je

ic  nie

innego

że ks. 
pozwo-

Czy sądziłeś pan, że chorągwie będą

“  u i ć r  es .  Przypuszczałem.
e s. Co by,byś pan uczynił, gdybyś otrzy- 
z_ odebrania chorągwi w arsenale ? Czy był-

do .a,’ienału.

nego
któr
też

,  ... Pułkownik kazać przepisać okólnik na-
esłany mu przez jcnerała i sporządzić kopję listu, w 

kto-yn, p0jecoDO pjJkownikowi Girels, komondaotowi 
arseaąłu odebrać chorągwie i zatrzymać je do dyspo- 
z7«l* komisji złozonej z framcąskrch i niemieckich ofi- 
cerów. Ostatniego Lstu zażądał napowrót jen. Soleille 
i świadek nie wie czy go odesłano.

•Komendant Sers, udał się 28. o godzinie U  (ł0 
marszałka Bazaina, którego zastał bardzo rozdraźnio- 

o- Jenerał Jarras znajdował nię przy marszałku 
7  otrzymać list od księcia Fryderyka Karola, m y  
°d jen. Stiehle z doniesieniem, aby chorągwie by- 

7  zachowane. Jeżeli, stało tam, chorągwie istotnie 
zniszczone, uważać należy konwencję za niobj łą. 

Marszałek kazał św iadków  zawołać jen. SoleilF  ce- 
mm poinformowania się o pewnych szczegółach i świa- 
dek Przyprowadził jenerała.

P r e z e s .  Kto pisał okólnik do dowódzców ar- 
7terji pojedynczych korpusów?

0  e r s. Jen. Soleiilo dyktował mi go.
P r e z e s .  Czy jen. Soleille w ysła. także rozkaz 

dowódzców w Metz?
8 e r s, N ie przypominam sobie tego.
P r e z e s .  Czy nie słyszałeś pan nic o tem, że 

spalono chorągwie ?
® e r s. Nic. —
Następnie przesłuchani zostają porucznik B e n o i t, 

pułkownicy M a i g n e n  i N u g u e s ,  których zeznania 
krążą, ni0 rzucajao żadnego nowego światła, ofe "J o 
kwestji dotyczącej chorągwi.

Komendant D e  F r a n c e  oświadcza, że 28. pa­
ździernika otrzymał rozkaz wydarcia karty z rejestru, 
na której znajdowała się depesza do dowódzców kor­
pusów z rozkazem spalenia chorągwi.

Jenerał C h a b r  ud  - L a to u r . Czy kart" nie b y ły  
numerowane ?

F r a n c e .  Nie. — S\ iadek stwierdza, że do­
piero 29. w południe armia przestała istnieć.

Jenerał R o c h e b o u e t  powiada, że 27. jen. Soleille 
zawezwał go, aby kazał odnieść ao arsenału chorą­
gwie. Marszałek Leboeuf nie chciał się zastósować do 
tego rozkazu.

F r e z e s. ( o panu powiedział jen. Soleille ? 
Jenerał R o c h e b o u e t .  Rzekł, że rozkaz znajdę u sifebie

, ... K ą c h a u d .  W  śledztwie zeznałeś pan, że mn. So­
lenie zawiadomił cię o spaleniu chorąg wi

^en‘ R o c h e b o u e t .  Mogłem się omylić, 
ąią jeszcze przed sądem jenerałowie Beritheim, 

ijagneure, Ea_veaucoUpet oraz pułkownicy Girels i'B e-  
zard i zeznania WszwStjiich óbracaji* się około kwestji 
c orągi i, co niesłychanie jest nionotonnem, a nie przy­
czynia s,ę do rozkwiecania rzeczy. V 3

Następne posiedzenie l .  g™ Jnia.

r o n i k a .
(d. stycznia.)

O ci d w ó d l  d n i  mamy twardy mróz przy dość 
si nym wietrze północno-wschodnim. Brak śniegu wznieca 
obawy gospodarzy dla ozimin i sadowin.

k ia  i o d a c b  s t a w u  P a n i e ń s k i e g o  we Lwo­
wie knltywonany szlachetny sport łyżwiarski rozwija się 
bardzo pomyślnio, coraz to więcej tam życia i ochoty. 
Sprawdziliśmy tę okoliizuość na ś. Sylwestra i wczoraj, kie­
dy to od godz. 2. po połndniu do późna wieczorem przy 
wybornej muzyce wojskowej i przy prześlieznem świetl“ 
.■nożyca, pc kilkudniowej ptzerwii zgromauzaly się co do 
uczby barazo poważne zastępy nadobnych łyi yiarek . ab-r 
w towarzystw: woale zręcznych łyżwiarzy zachwycać gra­
cją zdumionych licznych widzów, mających, odwagę ,do sie- 
dzenia na łodzie.

f  ^^12 l l l l ł  J a  r o i  IM. preparator mu zeun zoo­
logicznego na wszechnicy lwowskiej, który jak wiadomo, 
poderżnął sobie gardło, zmarł w skutek odniesionej rany 
1. b. m.

- * j e t a u  § z y in o n «  w l c z ,  emerytowany pro­
fesor gimnazjalny, przeżywszy ,at 80 , umarł onegdaj we 
Lwowie. We wdzięcznej pamięci zachowają go wszyscy 
dawniejsi uczniowie gimnazjum Samborskiego. 71ogr«eb 
jutro.

W z d ł u ż  u l i r y  G r ó d e c k i e j  zdałoby się usta­
wić przynajmniej^ 2 policjantów. Rnch tam bardzo ożywio­
ny, szynków mnóstwo, a stróża bezpieczeństwa ani na po­
kaz; to też swobodne mają tam pole rzezimieszk i Awan­
turnicy różnego rodzaju.

U l a  b r a t n i e j  po iŁ O C }’ P o l a k ó w  w Paryżu 
otrzymaliśmy od p. Ignacego Krzysztofowicza z Jasionowa 
10 guld.

P o s i e d z e n i e  B a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
w sobotę dnia 3. b. m. o godzinie G. wieczorem w sali 
ratuszowej. Ne porządku dziennym: 1. Sprawa ntworzenia
drugiej szkoły realnej we Lwowie. 2. Przyzwolenie zapo­
mogi nanczycielom miejskich szkół ludowych. 3. Projekt 
reorganizacji miejskich szkół ludowych.

Z  T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o .  Sekcja dla
prawa p o z y t y w n e g o  zbierze się Ia  zwyczajne posiedze­
nie w s o b o t ę  dnia 3. stycznia 1874 a udo, .er.ien. go­
dziny wpół do siódmej wieczorem. porządku dziennym: 
Projekt rządowy i sejmowy do nstawy o zaprowadzeniu i 
urządzeniu ksiąg hipotecznych (c. d.). Sprawozdawca ad­
wokat Czemeryński.

Z  T o w a r z y s t w a  t e c h n i c z n e g o .  Ponieważ 
»al«- ratnnowL jutro (3. bu..-) zajętą b< dzi na cele Bfcd” 
roiejsziej. nrzetc zapowieaziane posiedzenie i wykład pena 
Wierzbickiego „o zaopatrywaniu wielkich miasi w rrodę 
odbędzie się dopiero d. 10. bm.

^ i* o m c v  I z r a e l  urządzi! w swych lokalnuściach 
d. 30. zm. posiedzenie celem naradzenia się co do zbliża­
jących się wyborów do lwowskiej Rady mięiskiej. Uchwa­
lono i ś ć  z g o d n i e  r ę k a  w r ę k ę  z m i e j j s k i m  
k o m i t e t e m  p r z e u w y b o  r e ż y m  i w tym eeln wy­
brano 24 członków, których zadaniem będzie porozumieć 
się wspólnie względem kandydatów ze strony izraelitów 
postawić się mpjącycb.

Z a s u s p e n d o w a u o  iędziegr powiatowego —  po- 
dobnoś już szóstego i rzędu; jest nim pan L. w K. w Sam- 
borskiem, zawieszenie w urzędowaniu nastąpi},, w drodze 
dyscyplinarnej. Notujemy te smutne fakta, bo chcemy wie­
rzyć,  że będą one odstraszającym przykładem dla tych, 
kiórzy —  zdajo się nie chcą zrozumieć, iż na czele są­
downictwa we wschuduiej Galicji stoi mąż,  który, sądząc 
z jogo dotychczasowej , w błogie dla naszego sadownic­
twa skutki, obfitej działalności w celu radykalnego zre­
formowania sądownictwa, postanowił używać radykalnych
arodkow-

R e z u l t a t  r z ą d o w y c h  e g z a m i n ó w  k e fe n y e h
przedsięwziętych w ostatuich dniach roki, zeszl. Do egza­
minu ną samoistnych gospodarzy zgłosiło się w r. 1873 
na pod stawie udzielonego pozwolen.a 7 kaudydatów; z tych 
uznała komisja egzaminacyjna Józefa Flecnnera z Tustano- 
wio za zupelnio uzdolnionego, 6 kandydatów za uzdoln.o- 
nych, mianowicie: Jana Pmtsehke z Węgierskiej Górki, Jó- 
zeta Weinera ze Lwowa, Teodora Fialę z Brodów, Fcliksa- 
bauczęka ze nwowa , Teodora Drapellę z Rzek i Izydora 
Wesołowskiego z Niemirowa. Pozwolenie zdawani* egzami­
nu niższego, tj- na dozorców i technicznych pomocników 
leśnych, otrzymało 40 kandydatów, a z tfch poddało się 
faktycznie egzaminowi 28. Konrsji uzna*a 7 za nieużyte­
cznych, 3 tj. Franciszka Swątow* z Berehów - Dolnych, 

ą,lep .za Stormkę z Berehów i Ja“a Maciszewskirgo z Maj- 
danu-Górnego za bardzo użytecznych, 18 kandydatów za 
użytecznych, jako to: Władysława Reneforta 'z Pawłosiowa, 
Ad alfa Rudnickiego zDubia, Leona Białeckiego z Mizńn.a, 
Dominika Runę ze Lwowa , Jana Janeczko z Rasztowiec, 
Juljana Felkla z Chodorowic, Jar Berezowskiego z Dolho- 
oyczowa, Jana Kulaozkowakiego ^  Mikołajowa, Janc. Kobyś-i- 
skiego z Podinanąsierza , Karole Largr ze Stań.
Zygmuntowicza z Bachór, Józefa Galińskiego ze Lwowa, 
Karo a Soholzi. z W ybraniwki, Jędrzeja Bobsiazewsinego z 
Ropicy-Ruękiej, Jul- Geschwindą z Kłaj a , Jana Kor toVio- 
ekie^o z iłoDromua, Konst. Kmicikiewi iza z Famionki-Siru- 
miłbwej, Aleks. Szczepańskiego z Harty.

p r z e m y t y  31. grudnia. (Korzsp. J)z. Polek.) D- 
16. b. m- zmarł tu nagle W 76 roku życia, w skute- spa­
raliżowania płuc Antoni Klimkiewicz, inżynier w PrSemy 
ćlu zamieszkały. Rodem z Konsresówki, po ukończeniu 
tamże nank górniczych wysłanym został przez ówczesnego 
ministra, ks. LuDeckiego, kosztem rząau za srranicę, p0 p0_ 
wrocie zaś powierzoną mu została budowa fabryk; z za­
dania tego zaszczy tnie się wyw: ązal. W r. 1881 rząd na- 
rodowj oceniając zdolności jego, powierzył mu dyrekcję 
nad arsenałami i poruczył mu urządzić gisernią j 0 oble­
wu dział. W lat kilka przybywszy tutaj osiedlił się w 
Stryjskiem, gdzie założył warsta#y mechaniczne, pierwszą 
fahrynę narzędzi rolniczych i waicownię, Różne ńi >owo- 
dzema i zawody, pożar, który zniszczył eałe miem b nie 
zdołały osłabić w nim tej energjl i ducha niodzteńezęgo, 
stawiając go za przykład godny do naś.adowania. Kocha­
ny i szanowany przez wszystkich, z którymi miat *spo8<>' ,  
bność poznania się, nieskazitelnego i prawego cnajfAkTem 
dobry Polak i patrjcta, ojciec prawdziwy dli mi ch ludzi, 
z których wielu w świecie rudą i nauką-pokierował,-ęfr**" 
kun dla familji, zmarł, pozostawiwszy- na zawsze żal głę­
boki w sercach tych, którzy g« sića#tr« *><•**• Czetę 
Jego pamięci.
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J e Z U p o l,  31. "rudnia. (Koresp. D z . Polsk.) 
W  przeciągu 4 miesięcy 24 razy podłożono ogień w łc- ■ 
zupolu! W wilję Bożego narodzenia o 11. godzinie w no­
cy podczas szalonego wichru wybuchł tu znowu pożar z 
szopy od zacholu, przy samym rynku i w kilku minut»c] 
stały 22 domy i bud] nki, brogi i stogi i kilka staje* 
dworskich w p;omieniach. W prostej linji od zachodu z a ­
szczyt pożar najpiękniejszą czę^ć iniastecz r„ byl^? m 
Bzczył dalej, gdyby na wschodzie miasaa ni, było fir® 
oy. Około 50 rodzin zostało bez dachu i chlebą, *■ Kll*u 
■tajen nie było czasu wyratować byd‘a; szkody wynosi o
30.000 złr.; znaczniejsza część domów i rp®0™ «  nie 
ieat asekurowana. Do 28. b. m. jeszcze razy P° pa- 
ionr, w skutek czego spłonęły 2 szopy i- I)S,Z >̂ » w szko­
le żym v«kiej ogień stłumiono. Podj*>fza o°zywucie nie 
wyśledzono! Co też "ię z nami sto °̂e ‘

l l o ż n o w ,  31. grudnia. ( / ^ r- D z ' Po<'-) Niezdar- 
ność naszych wyższych władz tonomicznych, jest nie 
do opisania albowiem wszy^-1E dobre ch9<» * ^ , roz­
bijają się u góry, jak t> f  następującego faktu przekonać 
« ę  *eiecie. Gmin- * ® n6w P o ję ła  w budżecie na r. 
1^74 pierwszą zwrot zaciągnąć się mającej po­
życzki na budów- nuwej szkoły miejscowej, do czego zo- 
bowiązala fundacyjnym już przez radę szkoluą
krajowa/ *atw'erćzonym. Wydział powiatowy wykreślił 
jej_rf*itę pozycję dla tego, że rada gminna, nie żądała 

y r w y i iz .  pov\ pozwolenia do zaciągnięcia tej pożyczki, 
przeciw odmownej uchwale 1̂  ydz. pow., wniosła rada gminna 
rekurs do Wydziału krajowego, przedstawiając powód, dla 
czego pozwolenia tego nie żądano, a miauowloie, że nir 
otrzymała rada gminna rezolucji od rady szkolnej kraj. 
czy tę subwencję lub pożyczkę w jakiej kwooie -otrzyma 
lab nie, i że w razie zupełnej odmowy, będzie zmuszoną 
sama z gotówki budowę szkoły przedsięwziąć, a że w je­
dnym roku budowa przeprowadzić > ię nie da, więc roz­
łożyła splef? “a raty. Wy Jział kraj. zamiast uwzględnić 
to przedstawienie poszedł w ślad za Wydziałem powiato­
wym i uchwałę tegoż zatwierdził, a gminie pobór dodatku 
gminnego o 19°/0 zmniejszył, wyłączając ratę na budowy 
szkoły Tak tedy gmina znów o rok jeden później dojdzie 
do celu, a muszę tu oświadczyć, że projekt budowy szkoły 
kosztował nas wobec ciemnoty nie mało zachodu. Mamy 
nadzieję że sejm nie uwzględni wniosku Wydziału krajo­
wego co do ukróconego budżetu gminy Rożnowa i takowy 
podług uchwały rady gminnej zatwierdzi, albowiem trz: ba 
mieć na względzie, że chodzi tu o oświatę ludową, która 
powinna być zawsze i wszędzie pierwszą na porządku 
dz;eunym naszych działań dla kraju.

W  W i e d n i u  przy aresztowano Władysława Resze- 
tyłoi.icza, aspiranta pocztowego, za defraudację dość zna­
cznej liczby listów nierekomendowanych, w których pomi­
mo to znajdowały się kwoty pieniężne. Miał on szczegól­
niejszą predylekcję do listów nadsyłanych z Galicji i Mo- 
swky; snać znał doskonale słabą stronę naszą, że dla za­
oszczędzenia 10 centów naiażamy częstokroć dość znaczne 
kwoty na zatratę, przesyłając je w listach nierekomen- 
dowąnyuh.

F a b e r ,  właściciel jednej z najpierwszych i najwy­
kwintniejszych restauracyj w Wiedniu zbaukrutowal w sku­
tek krachu.

O  S tc iT a n ie  D r z e w i e c k i m ,  obecnie inżynierze 
odesskim, donosi Kvrjer W arsz., iż tenże wystąpił z kil­
koma ważnemi wynalazkami z dziedziny umiejętności inży­
nier i cywilnej. Równocześnie wydał osobną broszurę fran­
cuską, w której krótko je opisuje. Wynalezione przez Drze­
wieckiego przyrządy służą jeden do kontrolowania szybko­
ści biegu pociągów kolei żelaznej, dwa jako regulatory do 
motorów parowy cn albo hydraulicznych, kompas do krecle- 
nia linij końiozn/cn, wreszcie najważniejszy ze wszystkich 
jest automatyczny przyrząd do czepiana wagonów. Dotych-
ftp rt d la  cuCpiaill". ° C w a g * * ,  ł .  J . l t .  rtr-1. 1. fc TOZCZ6"
piania trzeba wchodzić pomiędzy nie, i dopiero za pomocą 
śrub załatwiać czynność. Ile przytem zdarza się strasznych 
wypadków zgniecenia ludzi buforami albo przejeohania, ob­
jaśniają- nader często w tym względzie doniesienia zarządów 
kolejowych. Oprócz tego cała ta czynność zabiera wiele 
ozasu i zatrudnia niemało lu d z i ,  mało naturalnie płatnych 
a co chwila narażanych na utratę życia. Otóż Drzewiecki 
wynalazł przyrzął , zresztą bardzo prosty, za pomocą któ­
rego wagony przez pro?te zetknięcie się ze sobą buforami, 
są już zupełnie lokladuie uczepione. Odczepienie odbywa 
się w nowo wysalezionyin systemacie za pomocą ramienia 
dającego się powodować z zewnątrz linji szyn, a więc bez 
potrzeby wchodzenia pomiędzy wagony. Cale urządzenie 
jest tego rodzaju, że pozwala wagonom biedz po najbardziej 
nawet krzywych linjaoh. Drzewiecki ma wkrótce z tym 
przyrządem wykonać odpowiednie próby na kolei z Wiednia 
do tSemmeringn jako oDfltującej w silne spadki i znaczne 
krzywizny. Za wszystkie te wynalazki miody nasz inżynier, 
jak wiadomo, otrzymał na wystawie wiedeńskiej medal po­
stępu. Obecnie p»u D. udaje się do Petersburga dla wyko­
nania szeregu di świadczeń nad projektowanym przez siebie 
przyrząd’m io rysowania drogi przebieganej przez okręt 
na pelnem morzu. Wynalazca nie ma jeszcze na ten ważny 
srogóle dla m a r y n a r k i  przyrząd patentu, więc nie możemy 
przy toczyć zasady przyrządu, o ile jednak pan D. nas ob­
jaśnił, je it ona prostą i praktyczną.

W  W a r s z a w ie  zebrany taunusz żelazny z powo­
du jubilenszn GO-letniej służby oficerskiej namiestnika Ber­
ga wyuosi 57,500 rubii ; ma zaś być z niego ustanowione 
sześć stypcndjUw w Warszawie; z tych cztery w uniwersy­
tecie warszawskim, «. w maryjskim instytucie wycho­
wania panien.

w  P o z n a n i u  obchodio. atarozakonne małżeństwo 
Lewin Asbh przed kilku dniami

bą, uby go oohrzcili, i wyłudza od nich pożyczkę, poczem 
iApyka ; ma on lat 3 2 , wzrostu średniego, ma wąs pełny 
i ciemny.

K o r e s p o n d e n c j e  l l e d i k * j i -  Panu G. S. w 
Majdanie : Może par dobrodziej zauważai, że my piszemy 
tylko prozą a nie w niezrozumiałych nikomu wierszach. 
Panu Jarosławowi P. we Lwowie: KI0 wiemy, gdzie pan 
chcesz mieć umieszczone nadesłane wezwanie? gdyż w Czę­
ści redakcyjnej takich rzeczy nie drukujemy.

K r o s n o  28. grudnia. (Kor. Z/z. Polsk.) S ta tu t  
Towarzystwa dla opieki i  rozwoju przemysłu y dr niczego 
naftowego w Galicji , o którego zawiązaniu się doniosłem 
wam w liście ostatnim, opiewa dosłownie tak: „Art .  I.
Ce l  T o w a r z y s t w a ,  a) Rozwój i ulepszenie kopalnictwa 
ropy naftowej i jej destylacji w og ólności. b) Wypracowy­
wanie i rozpowszechnianie spostrzeżeń i doświadczeń do­
tyczących konalni tak pod względem geologiczny m jak te­
chnicznym, przy poirocy okazów ziemnych, tudzież przy 
odbywaniu publicznych prób ulepszonemi narzędziami i 
przyrządami, na wykładach publicznych i drogą własnego 
dziennika, c) Ułożenie karr gejgnostyeznych przedewszy- 
stkiem tych ozęśoi kraju , w których dziś poszukuje się 
ropy, lub które przedstawiają ciekawe i obiecujące i ijawy 
d) Ułatwienie członkom Towarzystwa i osobom chcącym 
poszukiwać ropy, nabywania tereuów ropodajnych i wy­
twarzania spółek, e) Rozpisywanie nagród konkursową er 
na pewne ulepszenia przyrządów kopalnianych i machin 
służących do górnictwa, f ) Wynagradzanie stowarzyszonych,, 
ich urzędników i robotników za wszelkie wynalazki i u- 
lepszenia w praktyce zastosowalne. g) Zaprowadzenie sto­
warzyszania emerytalnego dla urzędników, oficjalisl , *
rubotników, oraz nas bratniej pomocy— i opieka nad temi 
funduszami, h) Ułatwienie praktyki chcącym kształcić się 
praktycznie w tej gałęzi górnictwa, i) Kontrola nad obo- 
tnikami i zapobieganie, aby ciż bez pisemnego zezwolenia 
służbodawcy nie przechodzili samowolnie z jednej kopalni 
do drugiej, k) Ułatwienie nabywania dobrych i tanich na­
rzędzi, machin i naczyń. 1) Ułatwianie nabywania i po­
zbywania produktu surowego lub przerobionego, m) Zała­
twianie w drodze polubownej wszelkich spurów 1 spraw 
pomiędzy stowarzyszonymi.

Art .  II. S k ł a d  S t o w a r z y s z e n i a .  Członkiem To­
warzystwa stałym może być każdy, kto bądź pracą, bądź 
kapitałem zp.jmuje się poszukiwaniem lub przerabianiem 
ropy naftowej, i tak: Właściciele kopalni, członkowie spó­
łek kopalni, właściciele destylarni, zarządcy lub pełnomo­
cnicy, urzędnicy i oficjaliści posiadający odpowiednie kwa­
lifikacje , ludzie specjalni w naukach mających związek z 
ziemioznawstwem, którzy otrzymują tytuł członków honoro­
wych, jeżeli nie zajmują się poszukiwaniem produktów gorm- 
czj ch. .

Każdy chcący wstąpić do towarzystwa po jego dzi- 
sipjszffln utworzeniu musi być przedatawionym zarządowi 
przez dwóch członków Stowarzyszenia a następnie pum-ać 
się głosowaniu kartkami. —  na najbliższem ogólnem zgro­
madzeniu i uzyskać absolutną większość głosów obecnych.

A rt. III. Organa To wa r z y s t wa .  Organami To­
warzystwa są : Walne zgromadzenie Zarząd złnźony z prze­
wodniczącego i jego zastępcy, n referentów i 1 sekretarza, 
wybrany przez w alne zgromadzeni ? na przeciąg lat trzech. 
Rozpraw] posiedzeń zarządu i walnego zgromadzenia pro- 
Y,edzą się na piśmie. Posiedzenia zarządu odbywają się 
raz na miesiąc, —  walnego zgromadzenia raz na rok, —  
oprócz tego ile razy sprawy Stowarzyszenia tego wyma­
gać będą, na wezwanie przewodniczącego. Przewodniczący 
obowiązany zwołać walne zgromadzenie jeżeli dziesiąta 
część Stowarzyszonych zażąda p semnie podając zarazem 
powód zebrania. Zgromadzenie walne Stowarzyszonych 
uchwala większością gioBÓw obecnych. W razie .równośc: 
głosów decyduje o uchwale przystąpienie przewodniczącego 
do jednej z obu opinij. Poaobnie uchwala zarząd wię- 

S kszością absolutną głosów. Każdy członek zarządu przed­
stawi jeden głos. Towarzystwo ma swą siedzibę w Gorli­
cach.

Art .  IV. O f u n d u s z a c h  T o w a r z y s t w a .  Fundu­
sze towarzystwa powstają z wkładek stałych wnoszonych 
na ręce sekretarze za kwitpm sznurowym po 1 złr. w. a. 
miesięcznie od każdego członka i z ofiar dobrowolnych. 
Użytek funduszów określa zarząd towaizystwa (stosownie 
do celów w §. 1. określonych nadto na: wynagradzenie 
najlepszych rozpraw w przedmiocie kopalnictwa ropy, od­
bywanie doświadczeń i prób, urządzenie stałej wystawy 
okazów ziem i przyborów górniczych, sprowadzenie dzieł 
najlepszych traktujących o górnictwie, uab] wame p-zy- 

 ̂ wilejów (patentów) na nowe wynalazki górniczo-teehniczne 
na rzecz Towarzystwa.

Art.  Y. Czas  t r w a n i a  S t o w a r z y s z e n i a .  Towa­
rzystwo zawiązuje się na czas nieograniczony. Rozwiązuje 
się za uchwalą wszystkich stowarzyszonych powziętą więk­
szością trzech czwartych głosów. Po rozwiązaniu stowa­
rzyszeniu, przechodzą fundusze i zbiory do funduszu kas 
bracki h i emerytalnego oficjalistów górniczych, jeżeliby 
zaś takowe nie istniały do muzeum przemysłowego wc 
Lwowie.

na tle zjazdu w r. 1371 braci z K>ngr« ówki , Poznań­
skiego i Szląska.

* W Warszawie przedstawiauo obecnie przez kilka­
naście wieczorów z wielki cm powodzeuiem komedyjkę zna­
nej firmy pp. Meilhac i Haleyy p. t. „Babie lato.“ Na be- 
nefis pani Modrzejewskiej przygotowują „Don Karl&ba* Szvl- 
lera. Wkrótce ma być także odegraną komeń,* z fraucuskie- 
gc, p. t. „Miłość nilodzieńcza.“

teatrze paryskim 1’ Odeon obchodzoną będzie 
wkrótce 231 rocznica urodzin Rasyna. Na tę uroczystość 
ma być przedstawiony nieśmiertelny utwór Rasyna „Atalia“
z muzyką Mendelsohna.
\         _

Wyciąg * d x .  n rz . Qa». JUtrotp. % dnia 31. g rudnia. 
E  d y k t  a. Lwowski sąd k raj. zaw iadam ia M arję Chamajdes o 
pozwie Anny M arji G likselli pto w ykreślenia pewnych ciężarów 
z realności 1. 422 i 831*/^. Sąd pow w L iszkach wzywa do spadku 
Staniał, i F ranc. Poprawę. Krakowski sąd kraj. zaw iadam ia dom 
handlowy H. D elfortrie o nakazie zapłaty 14G4 zł. na rzecz B an­
ku  dla handlu i przem ysłu w Krakowie. L i c y t a c j e .  W  sąd. 
pow. w Skawinie 5. lutego realność l. 24 w W oli Radziszowskiej. 
W  sąd. pow. w Kopyczyńcach 28. stycz. realność 1. 542; 4. lutego 
realność 1. G9 i G5; 12. lutego realność 1. 554 w Chorostkowie. 
K o n k u r s .  Posada funkcjonarjusza  prokuratorji przy sąd., pow. 
w Żmigrodzie; w ynagrodzenie 100 zł. rocznie. O b w i e s z c z e n i a .  
Z d. 1. stycz. rozpoczęły czynności urzędy pocztowe: w Czernelicy 
(H orodenka); Bestwinie (B iała); L ipn icy  murowanej. Pensjonowany 
radca Feliks Nowak w pisał się w poczet adwokatów z siedzibą 
w Krakowie. Dr. H erk u lan  Kom ar, adwokat, przeniósł się % K ra ­
kowa do Bochni.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  I  h a n d e l .
Z  z a d z i w i e n i e m  d o w i a d u j e  s i ę  C zas ,  że kolej 

K aro la-L udw ika nie zarządziła  tym  ra i em w ypłaty kuponu sweg-u 
styczniowego w K r a k o w i e .  Je s t  to wielki b rak  względc na  tam ­
tejszych akojonarjuszów, te ir  bardziej, że liczba ich nie jes t m aią. 
W ypłaty  kuponu, k tóre dotąd sam B ank Galicyjski d la handln  i 
przem syłu nsknterzniał, wynosiły zwykle 50—G0.000 złr.

K r a k ó w ,  31. grud. T utejsza Izba handlow a sorosiwszy 
wi >Iu interesentów  na  naradę, postanow iła zażądać od rządu mi­
lion złr. na dotację tutejszej kasy zaliczkowej.

W ied eń , 30. grud. N ierogacizna tuczna p łac iła  dziś 29—33, 
średnia 25—29, w archlaki 25—30 złr. za cetnar żywej wagi. —  
O k o w i t ę  oferują po 62 cnt. gradus.

K a f l u c i j a  s p i r y t u s u  J u l i u s z a  M i k o l u s z a  notuje
spirytus rafinowany stopień 70, spirytus rafinowany % anyżem sto­
pień 73 ct.

X V II
Sejm galicyjski.

*»adką nadzwyczaj uro-
Mąft liczy obecnie 89 a 
jeszcze .tosunkowo dość

czystość bo djumentowe wesele 
żona 77 lat wieku, i oboje 
rzeźkimi.

U r z ę d y  p r u s k i e  Ścigają kupca Jakdb* Wein_ 
steina ze Lwowa, który się uńayę d.o Misjonarzów t ‘próś-

D z i a ł  l i t c r a c k o - a r t y s i f c z n j .
(d. 2. stycznia.)

K r o n i k a  t e a t r a l n a .  Dziś 2. stycznia 1874 r. 
wodewil w 4 aktach przez W. Anczyca z muzyką K. 
Hoffmana p. n, D w aj złodzieje.

* Jutro w sobotę 3. b. m. powtórzoną będzie Żydó­
w ka  Halevy’ego z panią D o w  i a k o w s k ą  w partji Ra­
cheli.

* W niedzii lę 4. b. m. przedstawiony będzie Przeor 
Paulinów  z nowemi dekoracjami p. Fabiańskiego.

W bieżącym miesiącr przedstawioną zostanie na do­
chód p. Doroszyńskiego 3-aktowa krotoehwila lokalna p. n. 
Zjazd naszych braci naśladowana przez p. T. Czapelskiego,

p o s i e d z e n i e .  Początek o godz. 11 
30 m. Protokół przyjęty bez zarzutów. Sekretarz 
odczytuje protest p. Kalira —  przewodniczącego izby  
brodzkiej — przeciw uchwale izby, która nie w ysłu­
chawszy jedynego głosu przeciw wnioskowi, przyj‘ęła  
wniosek W ydziału krajowego, względem zniesienia o- 
—ręgu wolnocłowego brodzkiego, krzywdząc w w yso­
kim stopniu miasto Brody j i zarazem zawiadamia, że 
w skutek tego składa swój mandat poselski.

Poseł z Rwały prosi e 14dniowy urlop —  Izba 
zezwala.

P. A n t o n i e w i c z  (po rusku). Interpeluję ko­
misarza rządowego —  co rząd zamydla czynić, wobec 
szerzącego się między ludem nałogu p.,aństwa.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  (pc rusku) odDOwiada, 
że tak rząd jak i sejm wszystko robi w tym k ie­
runku.

Zarazem odpowiada na interpelację ks. Lisinwi- 
cza, dlaczego w g  mnazjum polakiem we Lwowie nie 
udzielają nauki języka rusniego? Dzieje się to dlate­
go, ponieważ rodzice korzystając z wyraźnej ustawy, 
nictylko nio żądają tego, ale przeciwnie zastrzegają się, 
aby dzieci nio uczono ani ’ęzyba, ani reugji w języku  
ru ikim; nadto istnieje rozporządzenie ministerstwa i 
okólnik metropolity Sembratowicza, który nakazuje, 
młodzieży gr. kat. obrządku, nie władającej językiem  
ruskim, udzielać naukę religji w języku rodzinnym tj. 
polskim.

Przewodniczący kom. edukacyjnej wnosi, aby petycję 
Towarzystwa pedagogiczc/-go o subwencję dla szkół 
żeńskich na prowincji odesłać do kom. budżetowej. 
Uchwalono

P. G r o s s  jako członek W ydz. krajowego upra­
sza, aby wnioski tyczące się dróg i mostów uwolnić 
od procedury regulaminowej, i aby je wprost do W y­
działu krajowego z pominięciem komisji drogowej do 
załatwienia oddawano. Izba zezwala na to.

Z porządku dziennego przypada pierwsze czytanie 
wniosku p. Czerkawskic-go o zaprowadzenie wydziału  
lekarskiego na wszechnicy lwowskiej. W nioskodawca 
dał historyczny wywód sprawy, która jest konieczno­
ścią, zwłaszcza że Lwów ma wszelkie warunki po te­
mu: ogród botaniczny, muzea, zbiory, wielkie szpitale. 
W Inspruku np. w ydział lekarski liczy 70 uczniów. 
Krakowski wydział ma ich 235 , a w Wiedniu uczę­
szczało w r. 1872 z Galicji 114; przypuścić można, że 
w razie utworzenia wydziału lokarskiego we Lwowie, 
każda z wszechnic krajowych m ieściłaby przynajmniej 
po 200 uczniów na wydziale m edycznym . A lekarzy 
brak.

W zach Galicji przypada 1 lekarz na 8700 dusz, 
w wschodniej zaś 1 lekarz na około 10000 dusz, licząc 
w to już chirurgów. Po zniesieniu szkoły chirurgicz­
nej we Lwowie, wykaże się jeszcze w iększy brak. Co 
do kosztów: uniwersytet lwowski kosztuje 136.000, 
krakowski mający wydział medyczny 1G8.Ó00 a zatem 
różnica wynosi tylko 30 kilka tysięcy, i uie powinna 
odstraszać ani rządu ani sejmu.

Wniosek Czerkuwskiogn odesłano do komisji adm 
kacyjnej.

Nastąpiło 2. czytanie wniosku rządowego o zmia­
nie terytorjalnej w sprawach juryzdykcji górniczej.

Przyjęto oez dyskusji proponowane po11 t jn n wzglę­
dem rozszerzenie jurysdykcji sądu obwodowego w Sam­
borze.

Z kolei na wniosek komisji petycyjnej załatwiono 
kilka petycyj przekazaniem ich rządowi do uwzglę- 
dnienia. Nad petycją Rady powiatowej kolbuszowskiej, 
aby rząd z pożyczki 80-miJionowej, zac.ągnąć się ma­
jącej, nietylko w większych m iastach, ale i w mniej 
szych, znanych z ruchu handlowego i przemysłowego, 
udzielił zasiłki na utwc»*zPr o kas zaliczkow ych, 
wywiązał? się dyskusja. Komisja wniosła odit^pić pe­
tycję rządowi do uwzględnienia. B y ły  wą ;pliwości, cze­
go w łaściwie chce Rada powiat owa. 1 Jt-zymało ię 
ostatecznie zdanii Grossa, że rząd powinien z fundu­
szów pożyczki wzmiankowanej przyczyniać się do u- 
łatwienia zawiązywania Towarzystw zaliczkowych La 
prowincji.

Uchwalono tedy petycję kolbuszowską przekazać 
rządowi z jak najsiloiejszein poparciem do uwzg ę- 
dnienia.

Koniec posiedzenia o g. 1. Następne jutro o 11. 
zrana. Na porządku między innemi sprawozdanie kom, 
edukacyjnej o założeniu szkody leśnej, dalej sprawozd. 
kom. budżetowej o zamknięciu rachunków fu id . in e- 
mnizacyjnych za r. 1872, o pożyczce głodowej z roku 
1873 i o etacie urzędników W ydz.ału kraj.

Ostatnie wiadomości.
Klub postępowy, który dotychctas odbywał obra­

dy w lokalach prywatnych, od 15. bm. będwe poBia- 
d i ł  już własny lokal konferencyjny. Temi dniami ma 
w ^dT.iał zwołać poutue zgromadzenie wszystkich człon­
ków w sprawie reformy władz autonomicznych.

Dowiadujemy się, że wydział klubu postępowego 
polskiego z powodu swej petycji o reformę władz kra­
jowych otrzymuje z prowincji odezwy przychylne. B y­
łoby istotnie rzeerą pożądaną, aby powiaty za b > ły  
głos w tej sprawie, ale bez namiętności i frazesów, 
i piorając się li na własnem rzetelnem doświrdczeniu 
miejscowetn. Jestto bowiem zanadto ważna i pozyty­
wna rzecz, by ją można zbyć kilkoma wykrzyknikami 
nic nie kosztującego dziś a mniemanego patriotyzmu. 
G łosy powiatów, zaopatrzone przykładami z praktyl d, 
mogą być decyduiącc.

Z Nowej Pressy dowiadujemy się, iż w sferach 
centralistycznych spodziewano się po frakcji święto-
jurskiej w sejmie naszym postawienia wniosku, aby całą 
ustawę hipoteczną przekazać do uchwały radzie pań­
stwa, jak  to uczyniło parę sejmów niemieckich. Dwu­
dniowe obrady nad tą ustawą udowodniły, że nadzieja 
centralisiów nie ziściła się. Frzeciwnie p. Bazyli Ko 
walski bardzo gorąco przemawiał za projektem ko­
misji i tłum aczył włościanom jego korzyści.

Słychać, że dyrektor ruchu kolei lwowsŁO-czer- 
niowicckiej (w sekwestrze) pan Lauda, ma być zastą­
piony k i m  iiinyiu.

Trzej ministrowie przedlitawscy Auersperg, Pra> 
tis i llorst wrócili dnia 30. grudnia z Pesztu «tc 
W iednia.

Sejm bukowiński zamknął swoją sesję dnia 30. 
gruama.

W iCuCu, d 2. stycznia, 10 godr 50 mint.
Akcje oredytowe 237"—j AngLoa; 132-—; Unionbank 107-—; 

V<ireLnsbank— — ; Karola Ludwika 225-—; K o la  połud. 165’— ; 
Bonku franu.-ausU'. — -— ; Baubank 58-— ; Losy 1860 —  f 
Tramwaj-— — ; N apoleondoi— •— . Usp.: słabe.

i e k g r a l o w a n e  f e u r s h  w i e d e ń s k i e .
V l e d e ń ,  d. 31. g rudn ia , 2 gods. -*■ mm.
Jednolity d l og państwowy w banknotad 69 sir. 25 < L ; 

w sicbrze <3 80, Losy pw ycń a 1860 r. 103*70. Akcjo banku 
wiedeńskiego 1008-— ; K»cie banku  kredytowego 237-75, Londyn 
112 75 i Srebro 106—; N apoleon ie- 9 — .

Akcje banka iranko-ncstr. 29*25, węgierskie akcje kredytow e 
125 50, akcje  banka an g l.-aastr. 133 50, B anku Kwiąak. 9* ;
kolei K a ro la -L n d wik* 224-—, kolei e >am; jgm da. — ■— | J  
połudii. 165-50, kolei aiioidakiej 147-50, kolei £ lio ie ty  219 
uplei lv o » » ao -ca jrn io w , 138—, aoiei wJg. pOłia-wscbod. 1 9 3 — ; 
V oreinsbank 10 50 , kolei ttu d o lta  i5 8  — , kolei węp. w schodni.; 
41*— j galicyjsm e o o u g ic je  m d tm  omacyjne — —  i losy a rom. 
jLOOC 13325; akcje kolei Kosiycko-G derberg. 137-— ; Veraehrs- 
oa-u i-AcUcu 100 - j Bosy tureckie 48 5 0 , Akcje W iea. B anku
budowniczego 56*— , aolsj j ■' — 341-.10, V. lener Bank rerein
55-—; V. iciifci Bauverein 14 — ; _iypotii.-iłentenbunk 13 ;
Bosyjsluo Banknoty 108  Usp.; stałe.

j t S o r i i u ,  iio sn . noty banu Ł>1 J/41 auut akcje kredyt. 139 /,; 
lom bardy 97 '/,; aiicje galicyjskie 9d—; koiei państwowej 2U2 /4; 
kolta r a n u m —ej 32‘/*; a  astr. noty Dankcwo 887/l# , Bosy z rou- 
lt>c4 —.— LłSposob.caie; spokojne.

F u r y ń ,  lioiiLK Li5 35, AsuiiiLiutiy— *— Usp. f  stałe.

P -zy jech a li do L w o w a  o i  1. do 2 . styczn ia .
U o i e l  Z o r ż U *  A. Jeszan  z Podola, K. P iliń śk i z T arno- 

wicy, Dr. W. de i’A rbre z za kordonu, S. B odnaresea z Jass, W. 
M auastcrski z K rasiczyna.

jłlo Ł i^ i A. hr. Dzieduszycki z Izyderdw ki, S.
hr. Zam ojski z W ysocka, T. L isto  w s ki z Ko m arna, J . K irchm ayer 
z K rakow a.

NaifięKszfiP i p a r t e j  z » a c y i n  taJejnarzbm
n a  r o i ł  1 8 7  4  j j e l s t

E a l ę M a r f  l # I a i a  p o l s k i o b
wTaz z kalendarzem Chochlika

o z d o b io n y  13  b u u io r y is ty c z n e m i i lu s t r a c ja m i.
Część literacka, prócz rocznika 0  h o c li 1 i k a, 

składa się z trzech pow ieści hum orystycznych, 
między ktoremi znajduje się pow ieść Jana Lama, 
p. t. „Polskie szcząscie.“ Cały kalendarz obej­
muje 19 arkuszy ścisłego druku.

Cena egzemplarza tylko 3 0  centów.
Biorący tuzinami otrzym ują at^aoway r a b a t .  

Zmu. iwienia przyjmuią I D r u k a r n i a  i  A d m i ­
n i s t r a c j a  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o  “  tudzież 
księgarnia k u b r y n o w i t i a i  (S c n u n id ia  we Lwowie.

l . w S S  * Iifcjr h ia d la i r t ]
dn?s 81. gm du la .

I .  A k c je  w t n k ^ .
S ń a d  kżU K arolś Ludwika w lĄr«Ws-Cbnndoii “iOkloJ 
B aaua  U p. m+L p« 900 itr .

,  km } o w . * w pŁ 50% 
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111* OSlIfl Ma ICO Kr.
Iodem nltjL cy jne galicyjaki# . 
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L osy  m iast*  K raków * • • •

I V .  M o n e t y  
D a k a t holcudeukl • • •

n ce sa rsk i . . . .  
H apo loondar.;  . . . .
P 6ł i » p e i ja ł  rasy jak l .  -
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d papiecaw y 
P n u k ie  b llo ty  kasow e .  ,
Bn i b r o . . . . . .

W l e d c A ,  80. g rudn ia .
6 p ro , ajed> ding-. p *6,. b an k . .
6 » n » * arob. ,
B « O biig. ind . uli- a u s tr . .
5 * n s w c=oflkle .
B B ti n fi Węgiei-iJk.6 a S a n  Ralicyj. ,* n „ n byków. .
B r « „ fiiedmiog.
PoŁycaka głodow a galicy jska . 
W ęjru p o ły cz . kol. 3Q0 p rc . 500

fran k ó w  180 z ir. # *
L i s ty  nastawne, 

fi p rc ,  B ankcu  narody losy  .
6 ,  g a licy jak ie  . . ,
B a g a i ł  aak ł. J i r f d .  włośo.
R • w eplankla  Uąty .
fi . %mM k ie ł. a istr. .
fi tpUOkU w U jla tccb  
B a OŁfia^ A &  i * .  n
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W szystkim  cierpiącym  zapew nia adrowie i siły  bez ek&rstw i kosztów

\ z L o n d y n u
t f l  u  J E B a n r y

O J cz u u  ja k  Jego  Świątobliwość papież, prsea zaij-w anie delikatnej „R e ra le a riire  d t  E a rry “ w yaarow iał, a wieln lekarzy 
tudzież zar^rdy szpitalne uznały jej skuteczność, n ik t ju ż  nie będzie w ątp ił o sile .ego wybornego pożywienia leczniczego, wymieniam 
tu  te słabości, k tó re  ono bez ni sdy^yny i bez kostów usuwa: CierpieniL żorądkowe, nerwów, piersi, p łuc, w ątroby, gruczołów, błony
śluzowej, k rtan i, kęclierza i nerek, gruźlica, suchoty, astm a, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunkę, bezsenność, ogólne osłabienie, he­
moroidy, puchlina  wodna, febra, zawrót głowy, kongestje krw i, - sum w Uszach, nudności i ejekcje naw et podczas ciąży, diabetes, me­
lancholia, chudnięcie, renm atyzm , gościec, bludaczka.

W yciąg z 75.000 certyfikat o wyzdrowieniu w słabościach, na które żadna m edycyna nie pomogła.
C e r t ]  f i k t t t  ) i r .  7 3 . 8 7 7 .  589 W i e n e r t h o r s g a s e ,  Of e n ,  28. lu tego 1872.
Od 20 dni pożywałem  tylko od Boga zesłaną „R evalescićre du  B arry .“ Bsoki ten  dar n a tu ry  zdziałał cuda w mojem roz* 

pa-zliw em  położeniu, d la  tego nie waham  się środek ten leczniczy nazw ać drugiem  objawieniem dla cierp iącej ludzkości. Przew  yborna 
ta  Reyalescićre uw olniła  m nie od bardzo niebezpiecznego k a ta ru  płneowego i krtaniow ego od zaw rotu głowy i duszności w piersiach, 
które przez wiele lat opierały się wszelkim lekarstwom . Cudowny ten dar n a tu ry  zasługuje więc na  najwyższą pochwałę i może być 
zaiecony cierpiącej ludzkości jalc nŁj'epiej. F l o r j a n  K a l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy.

„Reyalescićre du B a rry “ pożywniejsza jest od mięsa i op-ócz tego oszczędza więcej e iż 50 razy tw o ją  ceną n a  lekarstw ach.
Cena w puszkach blaszanych z, pół fun ta  1 ztr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtóW .0  z łr. 

12 funtów 20 złr., 24 funty 30 ztr. — Biszkukty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i po 1 złr. 50 cnt. C zekolada w proszku lub w t a  
bliczkach a 12 filiż.anek 1 złr. 50 cnt., na  24 filiżanek 2 zfr. 50 cnt., na  48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 10 z ł i -  
na  288 filiżanek 20 ztr., a  570 filiżanek 30 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  * W d e d n i u  n B a r r y  d u  B a r r y  a  C o m p .  W a l l f i s  c h g a  ss e 8 
jak o  też. wszedzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład w iedeński w ysyła też „ R e v a l e s c i ć r e u swoją za przekasMB 
lu b  pobraniem  pocztowem.

, A jen,)ie w B IA Ł E J: u  ap tek ara  Alojzego R eicherta i E ry k a  K elera apt. pod L w em ; w BOCH NI: n  I. E . B u ls ie w ic a  ; 
w BRODACH: u  G. G riiiispanna; w CZERNIOW  ACH: n A lta, c. k. apt. obwod., Leona Beldowicza, F r. Krzyżauowskiego. y aptooo 
pod Gwiazdą i Ignacego Scliniicha; w KOŁOMÓ.:  u  J . S .doron cza; we L W O W IE : u  P io tra  Mikolascha, ap tekarza , Leopolda R u t. 
lendera, Zygm unta R uckero, ap teka.z. F . W. Królikowskiego, Ja k ó b a  Beisera, K arola Scbubutha i Jn liu ssa  Reiss: ; w P E S Z C IŁ  ■% 
Józefa y. Tórok, ap tek arza ; y PR A D ZE: u  Józe ia  F d rs ta ;  w PR ZEM Y ŚLU : u E lw ard a  M ichalskiego; w R ZESZO W IE: a  X
Schaittera Ł Comp.; w STA N ISŁA W O W IE: u  Ferd y u an d a  S techera; w T A R N O PO L U : u A Mor 
obwodowa; w i .A ó h O W IE : c. L  Tencz^na. a p te la r r a

E r  A. U: c h e lta  ap -ek l



* DZIENNIE POLŚ0 -

WERNER i Spółka
we JLwowie

( p o d  1. S 5  N o w y - Ś w i a t )

utrzymuj? t M im  a n s ie  na s l Ł  
S IE C Z K A R N IE

1077 s y s t e m u  B e n t n f a  1— 12

N r .  5 8  U  mała ręczna zi r: 50 
z dużem kołem 55 

H .  Ł .  B .  ręczna tnie dwojaką 
sieczkę 85 złr. 

C . E .  E .  ręczna i do kieratu
150 złr.

jJUr. 4 .  wielka do kieratu 210 złr.

W i e ś  K o ł o d z i e j ó w
w powiecie Stanisławowskim, mila 
od kolei żelaznej, jest natychmiast 

«lo s p r z e d a n ia *  
Bliższej i korzystnej wiadomości 

osiągnąć można uWgo komornika
t-”  p T • i ASAMoszyńskiego we Lwowie. 1080

1-1

O f i Ł O S Z E ^ I E .
W  celu przyspieszenia w y p r z e d a ż y  to­

warów sn k ie n n y ch  i  u b i o r ó w ,  trw a­
jącej od trzech miesięcy, z powodu likwidacji 
m asy spadkow ej

Józefa Mehrera i,
u l .  AV o k s l a i  s l t n  1.  3 5 ,

znajdujące się tam ie  tow ary sprzedawane beda 
po następujących cenach :

p rz e d te m  tera z
Surduty  zimowe złr. iłO—35   złr. 12 18
Surduty  jesienne „ 15—24 __ jq  J2
O krycia . . . „ 1 5 - 2 4  — ” 8— 12
L ekkie  surduty  . „ 12—15 — G—8
Czarne surdu ty  . „ 14—25 _ ” 6— 12
I 'ra k i . . . . „ 2 0 - 3 0  -  ” 1 0 - 1 2
Żakiety . . . .  n 8— 15 — 5— 9
Spodnie zim ow e . „ 8— 12   ” 4 I',
Spodnie letnie . „ 5—9 _ " 3—i
K a m iz d k i .  . . „ 3— 5 _  ^ 0 - 1 - 5 0
Szlafrok i . . . „ 1 2 - 2 0  -  „ 6— 10
liu n d y  . . . . n 14— 2 8 —  „ 7— 15

i tak  dalej.
T ow ary  ło k c io w e  o  30°/„ n iże j 

cen y  k op n a , o d b io rcy  w iększych  
® p om n ie js i h an d larze  m ają  

szczególne u ła tw ien ia .
P. T. uprasza się najuprzejm iej o przeko- 

nanie sio o prawdzie powyższego ogłoszenia.
Z uszanow an iem

ł o s i  i - 2  Spadkobiercy.

F . W .  K r ó l i k o w s k i
w e  L W O W I E

o trzym ał z najw iększego m agazynu

„Braci Popów w Moskwie"
H E R B A T Ę  n a  i s K M

i poleca
1 .  ga tunek  funt  4  złr. — et,
3 .  dtto „ 3  OO „
3 .  dtto „ 3  „ —  ,,

również 1078 1— 12

z Magazynu C.TRAU w Wiedniu
Sansiński fam ilijna . . . funt 4  zlr. —  ct.
K a i s o w ................................... ...... 5  „ —
Sonehong w "krzyneczkach

o r y g in a ln y c h ..............................„ 3  „ 6 0
wreszcie

polecam  w dom u w eleganckie pudelka 
pakow aną

Souchong czerwone pudełko funt 3  złr. —  ct. 
Congo, n iebieskie pudełko 
P ro ch  z herbaty  . . . .

I)o wydzierżawienia
1  W a  V * l r  obejm ujący 300 m or- 

V  . * * JL Sów ornego pola w 
dobrej glebie, 150 morgów łąk i W p o b l i ż u  
f  V O W S , B,:.ższa wiadomość w kancelarji 
adw okata D r .  J a i lO w lC Z ł l  ,  ulica Sykstu- 
ska pod :. 17 n. 1073 2—3

D o najęcia
2 p o m ie s z k a n ia ^ ^  t P“
pokoju, kuchni, piwnicy i strychu, w oficynie 
jednopiątrow ej pod 1. 28 u lica Kopernika (Sze­

roka) od 1. stycznia 1874 r.
B udynek cały wyprowadzi! od fundam entu 

pod dozorem dotyczącego budowniczego, p. J ę ­
drzej Gołąb, z zupełnem  zadowolnieniem moim, 
sum iennie i starannie, un ikając  wszelkiego n ie­
porozum ienia, dla tego Go publiczności in te re ­
sowanej bez w ahania polecić mogę.

Ig n a cy  C za jk ow sk i, 
1076 2—3 właściciel realności.

8 T . W A Y D 0 W I C Z
we L w ow ie, R y n e k  1. 6.

SKŁAD P A P I E R Ó W
i wszelkich przyborów do pisania, 

rysowania i malowania.
Tłoczy na maszynie jl la M inutę k a rty  wizy­
towe 1 0 0  sztuk po 5 0 ,  OO, 7 0  i 8 0  cnt.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się su­
miennie i natychm iast. 2613 6—6

D e n t y s t a « 3 l » g i s t e r

z Wiednia

M .  G E t i N Z B I D
u l i c a  H a l i c k a  p o d  1-

naprzeiw  handlu Mańkowskiego.
W p r a w i t r  z ę b y  po 2 i 3 złr. S z c z ę k i  

pc 40 do 60 złr. n a  sposób am erykański. 
B ó l  z ę b ó w  nchyla i.zyhko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plom buje sku­
teczni o i pod gw arancją. 1061 1 ■

3
1 3 0

Z astrzega  się
przed eszukaństwem!

P o m ię d zy  liczncm i ogłoszeniam i, do- 
tycząeem i szczególnie zegarów , wiole 
je st obliczonych n a  o szu k an ie  m ieszkań ­
ców  p ro w in c ji. W e w łasnym  in teresie  
w ystrzegać  się na leży  k u p o w an ia  zega­
rów , jeże li firm a sp rzedającego  n ie po­
daje  ręk o jm i. U m nie k u p io n e  zegary  
m ogą być każdego czasu w edług  u po ­

dobania w y m ie n ian e  lub  też nazad  zw ró co n e ; j e s t  to  
d o w ó d  n a j l e p s z e g o  I c h  w y  k  o fi c * e n  i a.

Nie do mierzenia, a jednak: prawda!
Za 1 złr. 50 ct. i 1 złr.

m a ila  i p ieknvm  k ra jo b razem  luh k w ia tu tu i itm U»- 
« u  em i, bardzo  e l.g a n c k i a przy  tuui ta n i, u rzyda- 
tn y  obeg iego  i l>ogntt*go, z ro czn ą  g w aran c ją .

n .  o  i n i  1 1 l i r  P ^ w d z iw y  an g ie lsk i s reb rn y  
L A  U i L \J  1 1 1  L I  i .  cy lin d er, w raz z  p ięknym  

łańcuchem  ze z ło ta  ta lm i, m edaljonem , pudełk iem , 
k luczyk iem  i p ięc io le tn ia  g w a ra n c ją , tudzież z re- 
aerw ow em  szk ie łk iem . T ak ież  sam e chrono-m iorai- 
eze ze g a rk i, d ok ładn ie  w ogniu  z ło c o n e , ty lko
1* z łr. ?0  c t . , i

j  a  • j  f  _ koszt uj e p rak ty czn y , d o b ry , p ięk n y  
\ . u  1 1 0  L I I  • re m o n to a r . C esarsk i z e g arek , n a j ­

lep szy  w yrób ja k i  ty lk o  m ożna sobie w y o b raz ić ; 
le k a rz e  i sz. duchow ni n ie  m ogą dosyć nazalecae  
■le ty c h  zegarków . Je a t to dow ód, i e  ta k i w y trw a ły  
ze g arek  n ie m oże m ylić  się  an i n a  sek u n d ę .

*7 o  1  K  i  I f t  rjJr*  o trzym ać m ożna m odny  zega- 
Lics l O  l 1 . 0  i .  w ojskow y, le k k i, ozdobny, 

p rzy tem  nadzw yczaj e leg an ck i, co je s t  rzeczą g łó ­
w n ą , bardzo  p u n k tu a ln y , ścisły  w ruchu  i bajecznie 
ta n i ;  do tak ieg o  z e g a rk a  o trzym uj*  k ażdy  im ito ­
w any  s re b rn y  łańcuch  m odnego fasonu , w raz  z k lu ­
czyk iem , p u d e łk ie m , m edaljonem  i p ięcio letn iem  
po ręczen iem .

•i ę\ : i  r  7 >r  s re b rn y  cy linder z praw dzi- 
Ł u  1 1  tJ  L \ I . wa z}0tą  sp ręży n ą  do od ­

s k a k iw a n ia , m ocnem  szk łem  k ryazta łow em , w raz  
ła ń cu ch em , m edaljonem  ze z ło ta  ta lm i i g w aran c ją

Tylko

Tylko 15 lub 20 złr.

W  Z Ł O C Z O W I E
o t w o r z y ł  1070 5—6

sklep korzenny,
handel win

ł  t o w a r ó w  m ię s z a n y c h

J A N  K O R D E C K I
a polecając się doborowym towa­
rem, upraszam o łaskawe względy 

Szanownej P. T. Publiczności.

Tylk

Tylko
Tylko

one t, z podw ó jną  k o p e r tą ,  n a jp ięk n ię jszem  gra- 
w iro w a n ie m , w raz  z łań cu ch em  z p raw dziw ego  
t ło ta  ta lm i i g w aran c ja . „ !

1 o  r j J y  p raw dziw y  a n g ie lsk i s re b rn y  i w 
O 1 0  Z 4 I ,  ogn iu  z łocony  cbronom e.tr w raz 

ła ń cu ch em , m edaljonem  ze zło ta ta lm i, skórzanem  
p u d e łk iem  i g w aran c ją .

U  Vr  ta k iż  sam , znaczn ie  p iękn ie jszy , 
A l i  , % o r je n ta ln y m  drngoskazem .

1 a  I n  K  1 7  P raw dziw y  ang ielsk i
1 0  U 1 0  1  • L \ \  . p r iu c e  of W a les  r e ­

m o n to a r , n a jsiln ie jszego  k a lib ru , z k ryazta łow em  
szk łem , w erkiem  z n ik lu , w p raw dziw em  złocie 
ta lm i m asif; z e g a rk i te  m a ją  przed  innem i tę  za ­
le tę  , łe  m ożna je  n a k rę c a ć  bez k luczyka i do  ta ­
k iego  z e g a rk a  o trzym uje  k ażdy  łań cu ch  ze zło ta  
ta lm i w raz  z m edaljonem  i g w ara n c ją , b ezp ła tn ie , 

r p  u  A i  Q rylr* p raw dziw y  ang ie lsk i ze g arek  ze] 
l y l K O  l O  L i i i  / ło ta  ta lm i. cy linder, n a jn o w szeg o 1 

fasonu , z podw ójnem  szkłem  k rysz ta low em  , przez 
k tó re  m ożna w idzieć i w erk  za m k n ię ty , iv raz z ła ń ­
cuchem  ze z ło ta  ta lm i, n iedaljonein  i g w ara n c ją .

Tylko 14 lub 17 złr
ag g reb ra  w yzłocony, w raz  z łu iu  ueliem  z p raw d zi­
wego z ło ta  ta lm i, m edaljonem  ł św iadectw em  po-
ręczającem

Tylko

120.000 talarów jr. M
ew. jako  głów na wvp*rana.

"Wyamne po 80 .000 , 40.000, 
30 000, 20 000. 16 000, 2 >o 12.000, 
10 000 2 po 8000, 2 po 6000, 5 po 
4 8 3 0 , 13 po 4 0 0 0 , 11 po 3200, 
12 po 2400 , 27 po 2000, 3 po Ł60Ł, 
55 po 1200, 126 po 800, 6 po 600,
2 po 480, 312 po 400 , 312 po 200, 
10 po 120, 367 po 80  i 34326 po 4 4 , 
40, 20  itd. talarów pr. krt. zawiera 
przez państwo zatwierdzone i za­
gwarantowane. "1013 13—20

Wielłie losowanie pieniężne. 5 S
w którem  ogólna s uma  kap ita łu  przeszło
3  n i i l j o n y  1 3 0 . 0 0 0  t a l .  p r .  k r t .
w niewielu m iesiącach w siedmiokrotnych 
ciągnieniach niezawodnie wylosowaną zo­

stanie.
Ciągnienie pierwszego oddziału, stoso­

wnie do p lanu, ustanowione jest na
14. 1 15. Stycznia b. r.

i cena losów naznac z o n a :

Główny Zarząd dóbr w Ostrowie, 
poczta Tarnopol, poszukuje *’71
uzdolnionego
O F I C J A L I S T Y

na ogólnego kontrolora wszelkich 
gałęzi administracyjnych, oprócz 
tego wymaga sL- piękne pismo, 
dokładnej znajomości polskiego 
niemieckiego języka i uzdolnienia 
w prowadzeniu spraw politycznych.
7 „  K A  tylko, jak o  ceaę jednego

Z J d  V w  losu jest do w y g ia n ia

lO O #  dukatów
w  z ł o c i e ;

L oterja  ta  obiecuje oprócz tego w ygrane *a 
200, 200, 100, 100 duka t ów,  400 guldenów 
srebrnych, 3 o ryginalne losy kredytowe i wiele 
innych przedm iotów artystycznych i w arto­
ściowych. Razem

3 0 0 0  wygranych wto; r  e o . o o o  z łr .
C i ą g n i e n i e  nastąp i już

1 7 .  L u t e g o  1 8 7 4 .
Kupujący 5 losów otrzymuje 1 los bezpłatnie.

P rzy  zam iejscowych zam ówieniach u p ra ­
sza się o przysyłanie nalcźytosci i dołączenie do 
niej 30 et. dla p rzesłan ia  w swoim czasie listy 
w ygranych. 1015 4— 9
Wechsdstube der k. k. Wiener-Handelshank

vorm als J o l i .  C . S  o i  I r e n
13. Wiedeń, G raben 13.

Losy powyższe otrzym ać można także

we LWOWIE u Fr, ScAubutha i Syna,

Główny skład
F O R T E P I A N Ó W  

. A M  SMUTKEJ WflOIf
już od lat 30 istniejąey, a dawniej przez

JÓZEFA i JANA SMUTNYCH
prowadzony, przy ulicy Sykstuskiej pod 1. 17 

(przed głów ną pocztą.)
P rzy  sposobności zwiedzania W ystawy 

wiedeńskiej, sprow adziłam  w wielkiej ilości 
fortepiany i p ian ina  od pierwszorzędnych fabry­
kantów tak  wiedeńskich jak  i zajr-anicznych; 
takiem i sa :  K absa drezdeńskie, N eum eyera i 
W oidenslaufera p ianina berlińskie i fortepiany 
wiedeńskie od m ajstrów : Schweighofera, E hr- 
bara, H eitzm ana, F ritz a  i w ielu innych, które 
po najum iarkow ańszych cenach sprzedaję i wy­
pożyczam, a  p rzegrane w zam ian przyjm nję.

L istow ne zam ówienia z prow incji odwro­
tną  pocztą uskuteczniam  i ja k  najsum ienniej 
wykonywam.______________________ 2692 4 -  1

o rf * • - n 1/a ” B n

u e 1 *5 I» » *L .  « n

P o  n a d e s ła n iu  należn o śc i w g u ld eu ach  
w. a  , co n a jd o g o d n ie j rob ić  ze w zględów  
b ezp ieczeństw a, w liśc ie  rekom endow anym , 

sy ła m  bezp o śred n io  z b ezp ła tn em  dolą* 
ezen iem  p ro sp e k tu , losy  o ry g in a ln e  herbem  
p aństw ow ym  z a o p a trz o n e , n aw e t n a  n a j­
w iększą  od leg łość szybko  i z za .h o w a n ie m  
ta jem n icy . Z a ra z  po d o k o n an iu  c iąg n ien ia , 
k ażdy  u d z ia ł b io rący , o trzy m u je  w y kaz oią- 
g n irń ia  w raz  z losem  o dnow ionym ; w y g ra ­
ne zaś pieniądze, pod l i : c j £ < t i f t l c j s x t l  
d y s k r e c j a  w y p ła c a ją  się bezzw łocznie. 
U p rasza  się  o ry d ilo , w polnej ufności z g ła ­
szan ie  się do c iąg le  przez szczęście u w zg lę ­
d n ionego  dom u B ankow ego
S m jm u n d  Ilecksch^r, H a m b u rg .

T ylko radykalna k u racja  chorób 
tajem niczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na  przyszłość. T akow ą zapewnia 
na  podstawie wieloletniej p rak tyk i

J a n  K u r p i e l
lekarz p rak t. Medec., Chirurg, i Akuszer.

S pecja lis ta  chorńb tajem niczych.
M ieszkający przy u licy K opernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 1U.— Godzina ordynacyjna qa 

10 do 12 przed, od 2 do 5 po południu.^ 
I m p o t e n c j e  (osłabienie siły możno­

ści), S t r i c l n r y ,  P o l l u c j e ,  tudzież ra ­
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel­
kiego rodzaju leczę gruntow nie pod gwa­
rancją  (nowo powstałe w przeciągu 48 go­
dzin), bez przerw y zatrudn ien ia  i pod naj­
ściślejszą dyskrecją. 1068 5—15

N a honorowane listy  odpowiadam bez­
zwłocznie i służę m edykam entam i.

18 i 20 złr i,r:i'vdziwv a"Ei°’“kI’naJ-doskonale j w y/.iaczny  s re ­
b rn y  c h ro n o m e tr  z podw ó jną  k o p e rtą , p ięk n ie  em a- 
ljo w a n y , w raz  z p inknym  tańaiirhon i z praw dziw ego  
z ło ta  ta lm i, u .eda lj.m en t i g w ar.m .Ja .

Tylk- 18 albo 20 i 25 złr.
g f e l r t A j e r  n a  15 ru b in a ch , w raz  z iia jjiięk iiig i-
azym łańcucncn» s ło ta  ta lm i, m eda ljouem , nkó- 
rzan e m  pudełk iem  i g w i i r a n ę . .

Tylko 20 i 25 złr.
w r*z * łańcuszk iem  ze zlot a  ta lm i l m edaljonem .

23, 25 i 27 złr.Tylko ,
“ ed ^ n : m ; , *  l  p raw dziw y  ang ielsk iTylko 30, 35 1 40 zfl. s re b rn y  rem o n to a r z

p o dw ó jną  k o p e r tą , g w a ra n to w a n y  i p a ten to w an y  
m b  n i -  m  • t r  p raw d z iw y  z lo ty  an-Tylko 35, 40 1 45 złr. gkdsk i .n k ie r  z kry -

B itałow em  szk łem . . .

Tylko 60, 75 i 100 złr, £ I L  !̂' szkłem
' k ry iz ta lo w e m , IW  i 115 zlr. w podw ó jnej k o perc ie

Tylko 200— 300 złr. c h ro n o m e tr z rem on­
to w e  n, „ ,dw o jna  k o p e r tą  i szk łem  k ry sz ta lo w em . 

O prócz  t e *  w s z y s t k i e  gdzieko lw iek  i p rzez 
k o g oko lw iek  anonsow ane g a tu n k i z e g a rk ó w  t a n i e j .

A t e l i e r  d l a  r e p a r a c y j .
S ta re  zeg ark i, często drogie p am ią tk i ro d z in n e , n a ­

p ra w ia ją  się l odm ienia ją . C ena r e p a ra c ji  'l p ięcio lc- 
tn lem  poręczeniem  z łr . 1-50, 5 do ló.

Z am ów ien ia  listow n e
za z a l i c z k a  p o c z t o w ą ,  lub  p r z e s ł a n i e m  n a le -  
ł y t o ń c i  za ła tw ia  się w p r z e c  j a 24 g o d z i n .  Na 
szczególne zaw ezw anie  przeaylaja sie ta k ż e  ze g a rk i i 
ła ń cu szk i do w yboru  za za lic z k a / a  z a  n ie za trz y m an e  
p ien iądze  zw raca ją  się.

m oje są zawsze niższe a niżeli J a k ie k o l­
w iek najn iższe , s to ją  bowiem co do m oi^h o b s ta lu n k ó w  
n a  w ysokości czasu.

W s z y s c y  życzący sobie zam ów ić z e g a rk i, 
W s z y s c y  życzący sobie zam ien ić s ta re  ze g a rk i 

n a  now e, u p ra sza ja  się o  zgłoszenie do m ojej firm y.

FILIP FROMM,
f a b r y k a n t  z e g a r ó w ,  I i o t h e n t b u r m s t r a & s e  9 .

W i e d e ń .  1012
Z w racam i uwagę na adrea . 9—1-21

Eleganckie

zwierzchnie okrycie
(Uiberzieher)

' J l  - J L  u 9 v . ;  

k o m p le t n y

nbior jesienny
p i ę k n y  w a t o w a n y

s u rd u t  z imowy
2 3 0  a r . *  * " -  ?

siedmiogrodzka
szuba podróżna

-W  d ó  s J t p . ;
jako  też wszelkie rodzaje ubiorów m ęskich

zdumiewająco tanio u

K E L L E R A  &  A L T

w  Wiedniu.
W iedeń, R au p tstrasse  11 vis-4-vis Freiliaus.

C e n n i k i  p r z e s y ł a m y  f r a n c o .
a r  S tare suknie wym ieniają się na 

nowe, a nieodpowiednie ubiory przyjm ują 
się bez pretensji nazad. 1016 21— 100

P i e r w s z y  c z e s k i

Ogólny Bank Zabezpieczeń
w  P r a d z e .

(Prvni ceska vseobecnl pojistoraci banka /  Praze.)

O b w i e s z c z e n i e .

w y p t o n / g b / d t i * t  E a d y  z a w i a , l o w e z ' )  z  »  ’ >•

K u p o n  s t y c z n i o w y

od skeyj Pierwszego cze8tieg 0 Ogólnego Banku zaocznie- 
czen w Pradze

j o l i  c z y l i  i i o 4  z ł "  j .  t z t e i f i ł . i i

od 2. styczn.a 1874 począwszy, w centralnej kasie banku 
w Pradze, w kasie morawsko-szląskiej lilii w Bernie i galic. 
itii we Lwowie mLca Sobieskiego 1. 12.)

P r a g a  d n ia  2 0 .  g r u d n i a  1 8 7 3  r .

Rada Zawiadowca
io> 2 i _ ^ e r w s z e S °  c z e s k i e g o  O g ó l n e g o  B e n k u  Z a b e z p i e e z e u

w  P r a t l z o .

KANTOR w y m i a n y

J  A M  O B A  H T l i  O H
w e  L w o w i e ,

poleca się dla k u p n a  i s p r z e d t  ż y  wszystkich p a d -  
§ t w o w y c k  i p r z e m y s ło w y c h  p a p ie r ó w ,  lo r  

s ó w  i m o n e t  pod najprzystępniejszemi warunkami.
Tam że nabyw ają się W H / .e l l i ie  p ł a t n e  k u p «  n y  w srebrze, jakoteż 

w y l o s o w a n e  l i s t y  z a s t a w n e  i o b l i g a c j e  i i M l ć m n i z a c y J n e .
Polecenia 7. prowincji usku teczn iają  się bezzwłoczuie i najściślej.

n t    -  U l i c a  H e t m a ń s k a  N r .  O
2751 3—3 J d I U F O *  w  d o m u  w ł a s n y m .

kMl u*

O C ł Ł O S Z E S f l E .
N iiej podpisani maj.^ zaszczyt niniejszein Szanowny Publiczność zawiadom ić, iż u trzym ują

SKŁAD KOMISOWY
w s z e l k i c h  l i n i o w a n y c h ,  r u b r y k o w a n y c h  k s i ą g  h a n e l o w y c h  i  d o

k o p i o w a n i a  *  f a b r y k i
- A — Ł O W I  &  Q i > i,f  w  W i e d n i u

i są w położeniu wszelkie wyżwspomniane księgi p o  c e „ a c h  f a l . r y c / . l y c l ,  „ i .  p0- 
litzając. kosztow transportu, dostarczać.

1079 1— 2

Goldstein 4* Se kall
ulica T ea tra ln a  Nr. 24.

O łaskaw e względy upraszają

U ® *  i o n a ł e  W i n a  _ _
ler-jf j o  w e  i  * a & r-tv n io * n e  w o  f la s z k a t t U  i  b e c z k a c h  » »

Ś w i ę t a  i  X o w y  R o k ,
jakotoż p r a w d z i w y  S z a m p a n ,  L i k i e r y .  K o n i a k  i  K n m ,  tudzież E s e n c j ę

P o n czo w ą  p o le c a ja  
M I .  W m iA

c. k. nadworni d o itaw cy

W i e d e ń ,  f t a d t  K i n Z i e l p f o r t q a * M e  J V r. S .  1018 5 - 6
Przesy łka wykonywa się szybko za pobraniem  pocztowem. Cenniki franco, bezpłatnie.

H andel galanteryjny
Władysława Boczkowskiego

J. WICHEUA
we LWOWIE przy  ulicy Gródeckiej pod I. 22 n. 

p o i o c a

swój bogato zaopatrzony skład  
w  oryginalne angielskie

Sieczkarnie; jŁ
w cenie złr. w. a. 5 1 ,  8 2 ,  1 0 5 ,  1 5 0  i 2 2 0 .

M ł y n k i  Balcera iVr. 2,
w cenie złr. 1 3 3 ,

Cylindry do /  -  : Reinfortha
(działalność 30 meców na godzinę), hez w ialni 

złr. 2 0 0 ,  z w ialnią z łr. 2 3 5 ,

Lokomobilc i parowe m łocarnie, sta łe  i 
przewoźne, m łocarnie kieratowe, kieraty, mło- 
carnie ręczne, m łynki do czyszczenia zboża i 
wszelkie inuc m aszyny i narzędzia rolnicze są 
zawsze do nabycia po cenach u i l t i s i r k o -  
w n n y c h  i  s t a ł y c h .  1667 5 —6

R p n P r a P I P  u *kuteeznia sie ja k  naj- 
n u | J a l  A u J  O sum ienniej i na jtan ie j. |

jaKo
w e  L W O W I E ,  p r z y  p l a c u  6 w .  D u c h a

też obficie zaopatrzony SSICJ . \ 0  wszelkich wyrób w
A m  l< c  k. o

k tó re  w w ielk im

™ “  5S» J L  W i JSL- ^  *  -
p o r c e la n y , szk ia , n a c z y n ia  k a m ie n n e g o ,

ńolkim  i najffU8townieis7.vTn  eenach b a r d z o
'   ) — —-----

m * najgustowniejszym  w yborze, po cenach b a r d z o  
nabyć można, poleca Szanownej Publiczności także 

ś w i e ż o  ~  "  -  - —  ---------  — i . .  c

n i s k i c h

 , szanownej r n o u « ‘»™'“ -------
ś w i e ż o  n a  P O H L  Z I M O W Ą  n a d e s * ł #

kaftan ik i m ęskie i E m s k ie ,  spodnie w e łn ian e , sk a rp e tk i,  chustki jedw abne 
półjedwabne i w ełniane (Cacbe-nez), tn dzie i w ielki wybór k raw atek  dam skich 
i m ęskich, rękawiczek ^lansowanych iAlnnlrowvch i suk iennych , parasoli od 
złr. 2;80 do złr. 7 ; ,raz P a r f u m e r j e  a S k i e ,  francuskie, frankfurtsk ie  
i w iedeńskie w najnowszych i bardzo trw ałych zapasach, i przyrządy do farbo­

w ania włosów w wytwornym gatunku.
n a  w a g ę  w i e d e ń s k ą

od głównego lineran ta  dworu cesarski
o-flmtniętycli, po złr. i  ^ __

prowincji n sku tec/n iaia  7 ię  n a t y c h m i a s t -

c.cB,irgK le w  o r v e in a ln y c h  p a k ie t a c h  s z c z e ln ie  
z a .n k n ię t y c b , p o  z łr . 3 , 4 ’ 5  i  6  z a  j e d e n  fu n t . 1,1

Z a m ó w ie n ia  z  n r o w in c il  „ t i — .=  ■ . _ - i .
1059
4 - 6

C  w i a l i  o
-■ ^  piękne.

pot oloowo lam py  
7. u-

i '.itb tu tym  bionnfti om m otylow ym
0  |iloiu'it'ń Hv.is.ik. « świpc),
rnił.-.aju-zof/.ctiiu iu  jp ięk n it jsze  o«

:\ p om iiro  10 bajuco ^O 
p n . .. uJ i s/.ozoclnoś. i w porów na 
im  r.v. w szelkim  Innym  m a ten ja -  
'n u  jialnYiii. A /ehy  n ic  obaw iać 
s ir żai 1 u t'j koiikM roiifji, usta-
n o ttin iio  są  n io s ły rljan ie  n isk ie. 
V.x n.»jli*ps7,:i jakość  za ręcza  sio.
1 lampa kuchenna kom pletna ze 

£/kł<’i!i i knotem ct. -15, 00.
ł lam pa k u c h e n n a , śi-ienna lub 

w i sza ra  , k o m p ln u a  c tn . 85, 
z łr. 1’20, 1*50. 

i lam pa p ięknie u rz ą d z o n ą , cał-
kkuiii kOkiiptetnu *lV. 2, 8*60, 8.

i lam p a  .snlonowa , im garo tyzdo- 
bron4, w ykw in tna  zlr. J, 5, 6,8. !0.1 I..mpa sio stmljów lub pracy z  
z:m»otią zlr. 1, 1 *;,<>, J.

1 lau ijia  śc ienna do sfa ju i, przed- 
poh.oj u itd . c t. 00, złr. lmO, 2.

1 lam pa w isząca d la  fab ryk , w ar- 
stalsjw , b ió r, zlr. 2, 2* 0, 3*50.

I lam pa w isząca do stołow ego po­
koju , e leg an ck a , złr. 5, 8.

Sw i n t l o
dobre.

4_ w ia l i©
k a  tan ie .

1 lainpa do stołow ego pokoju w i­
sząca, najpiękniejszego gatunku, 
brązowa, złocona, złr. 15. 2.), 25.

W y m i e n i a j ą  się tu c e n y
1 a ni p k o m p l e t n y c h  z k n o
te in  i s z k łe m .
1 zasłona do lam py m ała , śre­

dniej dobroci ct. ó, lepsza ct. 10, 
najlepsza ct. 15.

1 zasłona do lampy średniej w iel­
kości, średniego gatunkn, ct. 10, 
lepsza ct. 15, najlepsza ct. 20.

1 zasłona do lam py w iększa, śre­
dniej dobroci c t . 25. lepsza ct. 35, 
najlepsza ct. 45.

1 sztuka nożyezek do lam py, sta ­
low ych et. 25.

1 sztu k i przyrządu zabezpieczają' 
©•*° w tom *  od spaWala ot. 6.Ł I“ V»»saą ■*U»pl*QMjv ,oło
•zk ło od rozbicia ct. 10.

1 mechaniczny przyrząd do czy­
szczenia cylindrów  ct. 20.

1 podstawka do lam py, najpię­
kniejsza ct. 20, 30.

1 sztuka naczynia do lam p wiszą­
cych złr. 1-40, 1-80, 2*20.

I szt. szkła oyllndrowego ct. 4, 5,6.
1 kula szklanna ct. 20, 25, 30.
I naczynia blaszane na 1 funt pe- 

troleju et. 30, na 2 funty ct. 50.
Kupujący en groa otrzymują rabat.

Podróżującym, ekonom om  lub 
urzędnikom kolejowym  I w  ofóL 
wszystkim  na deszcz narałającjnw  
s ię , szczególnie za lec i1 naU&y 
p ł a s z c z e  o d  d e s a c z u ,  wy* 
rabiaue s nowe u lep szon ej, a s -  
c n e j , wody ni© prmepuaaesająoą} 
materjl. ptaazcze te pod względem  
elegancji i trwałość przewyższają  
w szystkie in ae  dotąd wyrabiane. 
Zan ważyć należy, iż  są ona ceł* 
kiem bez szw ów, więc pruciu się  
nie u legają , l są tak urządzeń©, 
iż  podczas pięknej pogody m o lu  
no©ić je  ni— drugą stronę jako ele* 

noki© okrycie.
1 sztukL - w , -le j  w l.lk o lc -, 

42 cale dług*, k .ztu je sir. 10, łi . 
żde dalsze 2 cale o i  złr. wn cej.

Kapnzy sztuka 1 zlr.

O ló n n y  sk ła d
fjil>ryki

G0VIK &  SOHN
w  M A N C H E S T E R .

BAZ AK FRIKOMAJrai- Wiedeń, Pratcustrasso 26.
Ochroną od z imna j e s t  zawsze  dobre 

z i m o w e  u b r a n ie ,  i
*  A  oT C  « >  w w  ________

z czystej owcz- j wełny, Id ro w ia°»  **^e!T leczi*ją cjała od zin.ni- i d la t e g o
nl »będne są  dl** u ? *  oatrąj porze jesiennej i zimowej.

O e b n e  l c z l i i  % najlepszej angielskiej w*ł-
nian jm a te r j l  B arkm g
1 para u*<2“kloh ct’. 70,  90, złr. 1-20.
1 " " z  podwójnym szwem  dr. 1, rIO, Vi
}  •  dam skich ct. .0 .  BO, 80.
1 ” p likn i"  u' szytych ct. 60, 80, złr. 1.
' ” ;  podwójnym szwem  ct. dO, złr. 1-20.
1 n dzicclnn3,c h stosow nie do w ielkości e t .30—50.

S z a l e  p o a r w i n e  i  l n u ©  ,  Qąj.
ezys » I w ełay  owczej najpiękniejszego desenia, 
i  sztuka dla m ęłczyzn ct. 70, 90, zlr. 1-20, 1-50.
,  podwójnej długość1 zlr. 1-50. 1-80, 2,
,  " dla dzieci ct. 40, 60, 80.

ns.J?H i ^  k l e  4 d a s l e c i ę c e  c z e p k i ,  
n^m odnlejsze, nąjnowwo najplokuicjsze.
J oaopek damski złr. 1-80, 2* a, a-óo.

» d z ie c ię c y  c t . .0 ,  ^ rlr. 1-20 , i .- ( j

ł  *  M « J l* D s *C g O  MII k u t i i .i P»ękna ze sznuraioi zlr. i, j.go.
ą i ” j e^ w*biem w yszyw ana z łr. 2, 2‘M', 

dzieci cf. 90, zlr. 1-20. 1*M>.

Ogrzewacz* pulsu, najlepszy gatunek.
1 para dla m ęłczyzn  ct. 25, 80, 40, 50.
,  „ dam ct. 25, 85, 45.
,  „ -  „ dzieci ct. 15, 25,

K A F T A N I K I  Z d r o w i a  z  CKV.  
s t e j  h a w g ł n y  l u b  o w c z e j  w e ł n r
zabezpieczą ąeyc.h w zimie od przeziębienia
i dlatego szczególnie godnych zaleceni*.
1 sztuka dla m ęłczyzn  ct. 90, zlr, j .j j  . . . .

ł  ;  ;  dam Zh . ' S ; '■*-1,5°;s- ™
|  :  :  d z ^ c r ^ ę i , * ^ ^ - * - ^  *.*•«>•

JgjRLP- gat. zir. 1-20. l-lio. i-go.
K a leson y  zdrow iał

1 p .r a  dla mężczyzn zlr. i ,  1-50 ,

1 :  :  dam y ł d i r - 1-5°- *■s w- 
8 k a r | > « l k i  i  p o ń c z o c h y  * d r ó «

0  l a  Z c z y s te j  wełny owczej.
{ T  t e ^ i , » ^ o , 7 ^ 9 0 , z < , i .

n innych et. 25, 35, 4ńTJ»0.  ̂ --------
Z)lii om - k oszu le  z"najcieńszej m a-

h 'rj i  w e łn ia n e j , IuoJ„ ,  i eleganckie, z przodem
jedwabiem wyłożonym .

1 " T *  f n o g ś ^ r w ^ I r .y c P e m ^ o d n  w form ,.
k}iiiii/6lV;i y.ir. 4*50, 5v0-

Ifleskie i damskie szllpsy, bardzo eleganckie.
s/.tiika c t. 29, **̂ 1 i-  i.iw ,łi.n.i uf. r0, 00. ilr . ____ ___________

, ® h * » s k l e  1 d z i c i - i m i e  m u r k i . ,
—Mtllka d la  d a m , elcgauclcM. :Gt-. 2, 2"50.

Z u p e ł n i e  n o w e  n a  t c r i i > . i i i i - J -  
s z y  i s-4» i.. o i m  u i k i  d a m s k i e  i 
U l ©  d z i e w c z y n e k  w koloiącl.. b ią łv m ,  
fioletowym, czerwonym lucuies.rui .  t  , ,0 
borllńflkiej w ełny , z najpiękniej«i©nil de*euiuim.
1 u  tuka dla dam złr. 1*20, 1*80, 2*20. 2*80.

* łJatulll' u (lt> /wrh»/y >vani^»w ‘
p dla dziew czynek ct. 00, s o . f .  *łr’ l ’2°-

C z e p k i  E i i g e i a l t i  * i.t-r.
lińskiej wełny, jedw abieU* l’od8/ y tti ‘
■zywane.

1 sztuka złr. 4 - 5 naszyjnikiem zlr. S*.-^

S p c e j a l a ® 6 6 , d , ! , „ l , * «  !
Bardzo p lęh fy m ę',.k'. P‘>*ko.z,il.-k /. u .,j|„„^ ,.| 

, . . .  m o te l i  * piękme wvs/.v\vunym ..... .
kołnierzykiem  i m ankietam i, f .

J ^ m nk . l ł ct! k°ayl,li-,S»JuW 1

z o

’ dlt dz‘CCl m.JS M DO.____________
Hamskle kołn,«jrze pelery*

“ O w e ,  bardzo el»g*uck*e, dla balów i w łzvt 
do wyjścia.

1 sztuka zlr. 2-50, 8-50, 4-50. 5.

D ziecinne suk ienk i z w e łn ia m j 
materii.

P I G U L E T  M O E I S O N A
s;i tylko t e  p r a w d z i w e ,  które się wyrabiają u nas w  L o n d y n ie .

Główne za,stępstwc nasze w Austrji powierzone jest od dawna domowi 
handlowemu pod firmą:

J U b J T S Z  G I t O f c S E  w  S U l K U W I K .
> ie mamy w P a r y ż u  ż a d n e g o  składu, i przestizesramy przed 

wszelkiemi fałszywem i wyrobami.
Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii.

1060 6— 12 P o d p isano : J R o r i S O n  C O M W p.

'W Ę T  iS n jn o w sa i f *  P or^ z im o w ą .
Tutko .5 złr.

iv* i\ T ak o w y  u tk an y  je s t  s  n a
c/.ł.kowy, nnvjnek .s .lo i.-    ,d ..tuy  ecKielskl U lilO lt y .m iO W lĄ . la k o  7  .m io t  z b y t n i . ^  r  a  111 *1 *

J P i , A i e i  w - l n y  i shj j a k  «aucuko.w >^ »mj -n cg r „ M Ę ,  „
i Iilr ,v u ,v u -in i.i ą -  w ••.arfl-j U-kkicj t ia u s p w a c l .  Łl» hron,_ „d przeziębienia,

,.,i inne • i. . hiirół.. t - i .d .  Sie: z 1 k o s z u l i ,  1
“f i ż f l ™  ' ms »  a c z  o w .  p u l s  u I 1 1 a r , esnnów,  S R*r *k*r* 

1’’ ó ł e k  d o  o u t ó w .

i

l " I, i o i- la ku i* V
p e l e  k l u b  p o u c z o d i ,  1 p a ł y  " * * ^ 0  r ł r .

- ^ m . c  można jed y n t. i w y , „  dobrych

w s 'T t t l ' ii* : l — *4

B A Z A R  F R IE D M A N K , Frate strissb 26.
g g -  H n r i o w n i  n a b y w c y  o l r z y m n j ą  r a b a ł .

Wluściłciel i wydawca: A J. 0. Bogosa- Efa-Laktor odpowifldzialny 1 Henrvk Rcwakow’^/ ?  drukarni TirionrikŁ Pnlałrf T>od ZiTó%deiU L. ZuLłJtiWiOZl ullCŁ Ł l ńQkL L 64 .
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